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polsko-czechosłowackiej
W . C o m c g r c / w l i

0 przyjaźni
Dnia 28 października r . b. naród 

czechosłowacki obchodził 30-tą 
rocznicą odzyskania swej niepo­
dległości. Czechosłowacja, jak  i 
Polska, odzyskała swą niepodle­
głość w  wyniku pierwszej wojny 
światowej, a przede wszystkim w 
wyniku rosyjskiej Rewolucji L i­
stopadowej, k tóra skruszyła w 
Europie łańcuch imperializmu, 
Ruch rew olucyjny czeskich robot­
ników, będący oddźwiękiem Re­
wolucji Listopadowej, przyczynił 
się w  dużym  stopniu do odzyska­
nia niepodległości przez Czecho­
słowację.

Dnia 28 października 1918 roku 
runęła potęga A ustro - W ęgier 
ujarzm iających naród czeski i na­
ród słowacki. Pow stał Czeski Ko­
m itet Narodowy, k tó ry  w  wyzw o­
lonym k ra ju  przejął całą władzę 
w swe ręce.

Lecz w  tej wyzwolonej wówczas 
Czechosłowacji, podobnie jak  i w 
Polsce, n ie ci zostali gospodarza­
m i odrodzonego państw a, którzy 
walczyli o niepodległość kraju , 
lecz obszarnicy i kapitaliści zagar­
nęli w ładzę w  swe ręce i doprowa­
dzili państw o po 20 latach  swych 
rządów do katastrofy, do hitlerow ­
skiej niewoli.

Republika czechosłowacka to 
kraj bliski nam  nie tylko geogra­
ficznie, lecz i kulturalnie \ poli­
tycznie. Łączy nas bowiem wspól­
ne słowiańskie pochodzenie, łączy 
bliskość języka, łączą nas silnie 
bliskie więzy kulturalne, łączą 
wspólne zainteresowania gospo­
darcze i łączy nas wspólne ger­
mańskie niebezpieczeństwo

Gdy sięgniemy do historii, to 
spotkam y w dziejach obu naszych 
narodów wiele łączących nas w ię­
zów. W roku 1410 pod G runw al­
dem  walczyli z krzyżakam i obok 
rycerzy polskich i ruskich rów ­
nież i rycerze czescy. Zagrożone 
przez Niemców - Krzyżaków na­
rady słowiańskie pedały sobie 
wówczas ręce i pokonały wroga.

Czesi już wówczas widzieli ra ­
tunek  przed Niemcami w ścisłym 
sojuszu z Polską. Król czeski Je ­
rzy z Podiebradu zawiera w  roku 
1460 i 1462 (jak podają źródła 
czeskie) umowy z Polską i zapra­
sza na tron  czeski w  roku 1471 
polskiego królewicza. W liście w y­
stosowanym przez Sejm  czeski w 
roku  1-593 do Polaków czytamy.

„Jesteście nam  najbliższym i od 
pierwszej chwili naszego życia na­
rodowego. Nie ma w historii w ięk­
szego podobieństwa między dwo­
m a narodam i, co do pochodzenia, 
języka, godności, praw , zwycza­
jów i obyczajów, jak  między naro­
dem czeskim i polskim. Polary i 
Czesi m ają właściwie wspólną oj- 
.czyznę i za jeden naród się .uwa­
żają".

Nie podobała się Niemcom po­
głębiająca się już  wówczas przy­
jaźń polsko - czeska. Dążyli ona 
bowiem konsekwentnie i n ie­
przeparcie do- ujarzm ienia naro­
dów słowiańskich, a to tym  ła t­
wiej im się udawało, im w.ęcej 
zdołali skłócić te  narody między 
sobą. Sianie wśród słowiańskich 
narodów wzajem nej nieufności i 
nienawiści bvło dla Niemców w

ciągu kilku wieków niezawodną 
bronią ułatw iającą im ujarzm ianie 
narodów słowiańskich.

Wspólne i bardzo podobne ko­
leje  losu przechodziła Czechosło­
wacja i Polska po odzyskaniu nie­
podległości w  roku .1918. I polscy 
i czechosłowaccy obszarnicy i ka­
pitaliści, obawiając się prom ieniu­
jących ze Związku Radzieckiego 
na całą Europę reform  społecz­
nych, starali się izolować nasze 
narody °d Związku Radzieckiego 
i wm awiali w nas, że przyszłość 
naszą możemy budować jedynie w 
oparciu o narody zachodniej Euro­
py. Czechosłowacja i Polska całą 
swą politykę opierały na sojuszu 
z burżuazyjną dem okracją zachod­
nią. Dem okracja ta na konferen­
cji z H itlerem  w Monachium zgo­
dziła się na oddanie Sudetów 
Niemcom i przekreślenie samo­
dzielnego istnienia państw a cze­
chosłowackiego. Zaś klęska wrześ­
niowa w r. 1939 unaoczniła Pola­
kom całą wartość przyjaźni z de­
mokracjami zachodu.

Sfery rządzące w r. 1939 Cze­
chosłowacją zrzekły się suweren­
ności swego państw a i bez skrupu­
łów przeszły na służbę niem iec­
kiego faszyzmu. Lecz m asy pracu­
jące Czechosłowacji stanęły do 
walki o nowe wyzwolenie i nowe 
oblicze republiki czechosłowac­
kiej.

W Czechosłowacji, jak  i w Pol­
sce. masy ludowe stanęły do wal­
ki konspiracyjnej z hitlerowskim  
najeźdźcą, wspólnie krwawiły w
te j walce i wspólnie ginęły w obo­
zach hitlerowskich, i



Srem aioryjnych Oświęcim ia I 
M ajdanka.

W alka narodu czeskiego i sło­
wackiego o wyzwolenie narodowe 
by ła  jednocześnie walką o wy­
zwolenie społeczne mas pracują­
cych. Taki sam charakter miaia ta 
w alka i w Polsce.

W wyniku zwycięstwa Związku 
Radzieckiego w drugiej woime 
światowej zaszły zarówno w Cze­
chosłowacji, jak i w Polsce olbrzy­
mie przem any. Zwycięska Armia 
Czerwona uwolniła i Czechosłowa­
cję od hord hitlerowskich. Wojska 
p  Iskie uczestniczyły w pcmocy 
udzielonej b ratn iej Czechosłowa­
cji przy wyzwalaniu się spod hi­
tlerowskiego jarzma. Gdy bowiem 
lud stolicy państw a czechosłowac­
kiego — Pragi powstał w boha­
terskim  pcryw :e przeciw okupan­
towi i z pomocą przybyła mu Ar­
mia Czerwona, — walcząca wów­
czas nad rzeką Elbą, polskie woj­
ska pancerne ruszyły na otaczają­
cy Pragę pierścień wojsk niem iec­
kich i przyśpieszyły w ten spo­
sób wyzwolenie bratniej republi­
ki.

Dzisiaj kierowmczą rolę w na­
rodzie przejęła w Czechosłowacji 
w  swe ręce klasa robotnicza. U na­
rodowiono cały niemal podstawo­
w y przemysł, przeprowadzono, 
względnie przeprowadza się zasa­
dnicze reformy społeczne. Czecho­
słowacja, podobnie jak Polska, nie 
należy już do św iata kapitalnstycz 
nego ani pod względem ustrojo­
wo politycznym ani. ped wzglę­
dem gospodarczym. Fakt ten 
wpływa new ątp liw ie  na pogłębie­
nie się stosunków serdecznej przy­
jaźni między naszymi narodami.

Naród czechosłowacki odznacza 
się dużym zdyscyplinowaniem, za­
pałem i zdolnością do pracy. Mo­
że się więc poszczycić licznymi 
sukcesami na każdym odcinku ży­
r a .  Z powodzeniem wykańcza 
2-letni plan gospodarczy i przygo­
tow uje się do realizacji planu 
5-letniego, który z dzisiejszej 
Czechosłowacji ma uczynić i u- 
czym postępowe państwo socjali­
styczne.

Łączy nas więc z Czechosłowa­
cją wspólna świadomość, że tylko 
droga wielkiej społecznej przebu­
dowy, drega dem okracji ludowej, 
wiodąca kraje nasze do socjalz- 
mu, może przynieść naszym naro­
dom rozkwit kulturalny i gospo­
darczy.

Łączy nas z Czechosłowacją 
zrozum ienie faktu, że tylko drogą
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zachowania solidarności słowiań­
skiej, drogą porozumienia i współ 
pracy wszystkich państw słownań- 
skich, drogą porozum ienia i współ­
pracy przede wszystkim ze Związ­
kiem Radzieckim potrafim y zape­
wnić bezpieczeństwo i niepodle­
głość naszych krajów.

Zarówno Czechosłowacji, jak i 
nam grc-zi odrodzenie niemieck ej 
zaborczości, grożą zakusy między­
narodowego imperializmu.
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po spontanicznych m anifestacjach 
w dniu Święta Narodowego Cze­
chosłowacji 28.10.39 r. z°stał are­
sztowany przez gestapo student 
Uniwersytetu Praskiego Jan 
Opletal.

Na skutek to rtu r i ran zadanych 
rnu przez hitlerowskich zbi­
rów zmarł on w więzieniu. 
Pogrzeb tego młodego bojownika 
c wolność Czechosłowacji przemie­
nił się w potężną m anifestację 
przeciw faszyzmowi.

W odwet za te  wystąpienia zam­
knięto w tzw. Protektoracie Czech 
i Moraw wszystkie wyższe uczel­
nie i przeprowadzono masowe a re ­
sztowania, zakończone rozstrzela­
niem  członków Naczelnej O rgani­
zacji Studentów Czechosłowacji a 
zsyłką innych więźniów do obozów 
kc ncentracy j ny ch.

Strzały wymierzone w piersi 
akademickich działaczy czechosło­
wackich odbiły się głośnym echem 
>v całej walczącej przeciw faszy­
zmowi Europie.

Dzień ten (17.11) stał się teraz, w 
czasach pokoju,M ędzynarcdowym 
Świętem Młodzieży Akademickiej, 
która czci nie tylko pamięć czecho­
słowackich towarzyszy walki, ale 
w ten sposób podkreśla wolę bu­
dowy nowego świata, świata spra­
wiedliwości społecznej, pokoju i 
demokracji.

Od 15 do 21 listopada br. trw a 
w Polsce Tydzień Studenta. Spo­
łeczeństwo poisk'e, a także całe 
s*rażactwo zaznajamia się w tym  
okresie ze sprawam i młodzieży 
akademickiej, przychodzi jej z w y ­
datną pomocą, jednocześnie obja­
wiając solidarność w wa’ce z d y ­
skrym inacją rasową, podżegacza­
mi wojennymi wszelkimi siłami 
wstecznictwa i ciemnoty, a przede 
wszystkim w wa’ce o szeroki do­
stęp mas ludowych do wiedzy.

Zaw arty w dniu  10 m arca 1947 
r . układ o przyjaźni i wzajem nej 
pomocy m :ędzy Polską i Czecho­
słowacją oraz konwencja gospo­
darcza, m ająca na celu nie tylko 
uregulowanie stosunków handlo­
wych lecz' i tę co się nazywa 
w spółdzia łałem  na polu gospo­
darczym, uzupełnienie tych umów 
specjalną umową kulturalną — 
wszystko to św'adczy o prawdzi­
wie przyjaznych sąsiedzkich sto­
sunkach polsko - czechosłowac­
kich, na które oba narody od wie­
ków czekały.

Rozlegle są wzajemne potrzeby 
i zainteresowania obu narodów. 
Polska do swej odbudowy i rozbu­
dowy potrzebuje dużo dóbr inwe- 
stycyjrych, jakich w dużym stop­
niu dostarczyć nam może Czecho­
słowacja, która znć-wu jest bardzo 
zainteresowana w naszym impor­
cie rolniczym.

Nasza granica z Czechosłowacją 
liczy 1350 km długości. Szeroka 
,,Brama Morawska", cdw.eczny 
natu ra lny  szlak kom unikacyjny, 
łączy oba nasze narody. Po obu 
stronach tej , Bram y" leżą najw aż­
niejsze ośrodki przemysłowe obu 
naszych państw: nasze Zagłębie 
Śląsko - Dąbrowskie i czeskie Za­
głębie Ostrawskie. To sąsied?/wo 
aż nadto dobrze przem awia za po­
trzebą bardzo bl skich stosunków 
gospodarczych między obu k ra ja ­
mi.

Nic nas więc nie dzieli, a w szyst­
ko łączy. Historia nas uczy, że ile­
kroć szliśmy razem — zwycięża­
liśmy wspólnego wrega, a skłóce­
ni — staw ali imy s‘ę zawsze łupem 
grabieżców. Nie zfipomnmy już c 
tych gorzkich naszych doświad­
czeniach.

Aby możliwie najbardziej pognę­
bić naszą przyjaźń, musimy się 
dobrze poznać. U łatw ią nam to be? 
pośrednie kontakty polityczne, 
gospodarcze i kulturalne.

I my strażacy, na sw orn odcin­
ku pragniem y przyczyrdć się do 
szybszego wzajemnego zbliżenia 
się obu naszych naredów.

Zaprosiliśmy do siebie i gości­
liśmy przez kilka dni S-osobową 
delegację Strażactw a czechosło­
wackiego. I my odwiedzimy na­
szych braci - strażaków w Czecho­
słowacji. W erzyrny, że 450 ty ­
sięczna arm ia Strażactwa polskie­
go i 350-tysięczna arm ia Strażac­
twa czechosłowackiego wmorą po­
tężny wkład w p:ękne dzieło u- 
gruntew ania przyjaźni polsko - 
czechosłowackiej.

W. Garncarezyk



Goście z bratnie; Czechosłowacji
Na zaproszenie Zarządu Głów­

nego Związku Straży Pożarnych 
EP. przybyła w dniu 3li~topadabr. 
d '1 Polski dziewięcioosobowa dele­
gacja pożarnictwa czechosłowac­
kiego. Przybył Delegat Rządu do 
spraw  Pożarnictwa Czechosłowac­
kiego inż. Rott, Prezes Czechosło­
wackiego Związku Straży Emil 
K arpas, Inspektor Naczelny tego 
Związku — inż. Jan  Weiss, inż Y!t  
Svandrlik, Józef Hyros, W rcław 
Bartos, Wacław Straka, Józef Tu- 
tna i Antoni Ott.

Prezes naszego Związku vmin. 
Gam carczyk, I Viceprezes ppłk. 
Kwiatkowski, oraz Inspektor Na­
czelny płk. M. Zdzieszyński w  oto­
czeniu oficerów pożarnictwa powi­
tali delegację na granicy Państw a 
Polskiego.

Pożam icy czechosłowaccy byli 
niezwykle serdecznie podejmowani 
przez strażactwo polskie nie tylko 
d la te g o , że reprezentują organiza- 
:je o celach i zadaniach wspólnych 
m  i nam, ale także dlatego, że łą­

czy nas wspólnie przeżyta walka 
z najeźdźcą hitlerowskim , wspól­
ne interesy narodowe, wspólna 
praca nad ugrupow aniem  cokoju 
i realizacją zasad sprawiedliwości 
społecznej.

W województwie Śląsko - Dąb­
rowskim goście czechosłowaccy 
ziożyli w izytę wicewoj. Ziętkowi— 
Członkowi Zarządu Głównego Zw,, 
zwiedzili straże w Bielsku i Bvto- 
m.u. Strażacy śląscy na czele z In ­
spektorem Wojewódzkim połk, Mi- 
l:ułą, ppłk. Rusieckim, m jr. Z a ­
rzyckim pełnili rolę gospodarzy po 
staropo>sku, b a rd z o  gościnnie.

Wycieczka do Oświęcimia, jaką 
zorganizowano dla p°żamików cze­
chosłowackich, odnowiła wspom­
nienia walki o wolność zapn>y'a- 
inionych narodów, przypomniała 
o wspólnym niebezpieczeństwie 
riem ieckim  grożącym Czechoslo- 
Wćcn i Polsce.

W drodze do Łodzi powitała go* 
iści w  im ien iu ' pożarnictwa woj. 
łódzkiego — OSP w  Sieradzu za 
sztandarem  i orkiestrą. Następnie 
pokazała swój sprzęt i strażnicę. 
Ochotnicza Straż Pożarna i Kole­
jowa w Zduńskie’ Woli zadernon- 
st)cw ały ćwiezen:a a*armowe. Po­
dobnie bvło w Pabianicach, gdzie 
p > a  ćwiczeniami zorganizowano 
p t t v  te j okazji manife«tacię 34 
c*eść brater*twa polsko-czecho­
słowackiego.

Straże orremvslowei Łodzi po­
kazały gcściom sprawność podczas

ćwiczeń i w czasie dwóch pożarów, 
k tóre w dniu pobytu druhów  cze­
chosłowackich m iały miejsce. Ppłk. 
Notrakowski wraz z ca ym stra- 
żaetw e m  województwa, a ppłk. Ka- 
1 nowski ze strażcctwem  łódzkim 
czynili „honory domu“.

Następnym  etapem  podróży (P 
Pcłsce była Gdynia i Gdańsk. Tu 
na dworcu powitali Czechosłowa- 
ków — Członek Zarządu Głów­
nego Związku dyr. M ark°w'cz, 
Prezes Zarządu Okręgu Kowalko­
wski, Insp. Woj. m jr. Lutoborski, 
przedstaw ieni Min. Ż e^ugi inż. 
Bętkowski, Insp. Obr. Ppoż. GUM 
m jr. Górsk:, m jr. Srcka — Krndt. 
MZSP w Gdańsku, przedstawicie­
le M il;cji O byw atelskiej.O rkiestra 
s tra ty  kolejowej odegrała hym ny 
narodow e polski i czechosłowacki, 
g< ście przeszli przed frontem  kom­
panii honorowej.

Zwiedzili oni tu ta j straże W y­
brzeża, Ośrodek Wyszkolenia Po­
żarnictw a Morskiego na wyspie 
hclm . Kolejowe, portowe i m iej­
skie straże peżam e przeprowa­
dziły w obecności druhów  z Cze­
chosłowacji ćwiczenia bojowe.

Szczególne wrażenie wyw arła 
akcja gaszenia pożaru okrętu na 
morzu dokonana p"zez statek  ga- 
śrrezy ,.Płom ień" pod d-tw em  por. 
Rudnickiego.

Zwiedzono porty. Przyjem nie 
spędzono kilka godzin podczas 
przejażdżki statkiem . Z wielkim 
zainteresowaniem  Dnżom ’cv cze­
chosłowaccy wysłuchali informacji 
o powstaniu Gdvni.

Podkreślić n a ^ ż y  nad-nweza mą 
gc*c;nm*ść ptra^-ctw a Wybrzeża-

W p o rłMziab»k rano bm.) na 
Dworcu Wschodnim w  W arszawie

Bpirtw ła orprpsswa
B O irp  u f w ł r z e t  c r e ł f c i

Prf-ga (IP). — Po licznych ck*oer»- 
mentaefa udało ?ię zakładom p a p e rn i-  
C**m we Yranem  w  C"°<ho'ło w ao i i 
wynaleźć oen*otrwaŁą b bułk0 papiero­
sowa. W 'm alarek polega na tzm , że 
przy palen!u w v4worzona -la t­
ka, on<omożUwiajaca spadanie p o p y ­
tu t<J zog’» lr W ton Snoeóto,
że w łótecn z których w*—abiana *»ft 

g •> iegze^e włókna 
szklane. W ynalazek nteże m :ee za rte - 
sowanie przy w zre tre  par>:ercsów  «A*>- 
żacvch do palenia w mieszkaniach o ry - 

noc1 agach ito., gdzie łatwo 
może w^nietymT p^żar od paniero- 
#a. Wvnfl1aze4c byt opatentow any a 
czechosłowacki monopol tw+oniowy 
przv«tap 't iuż do w vr"bu pap^roećw  
r  taV’aJ tvbułVi W/~wvm *a*otikte*n oa- 

r^nierosow eso zainteresow ała się 
zagranica.

Yiceprezes Związku ppłk. Kwiat* 
kewski ,delegat Centrali ppłk. Ja - 
błenowski, oraz de egat straży 
warszawskiej por. Pm dor powitać 
ćelegację. Inż, łto tt w mieniu de* 
legacji czechosłowackiej pizdrowił 
pluton henorewy WSO po polsku; 
czcłem druhowie!

Druhowie czechosłowaccy złoży­
li w izytę M inistrowi Adm inistracji 
Publicznej E. Osóbce - Murawskie­
mu, który przyjął delegację w 
obecności dyr. Szneka, dyr. Ry­
bickiego i innych. Goście zwiedzili 
wstcHcyCOW P i obejrzeli ćw iczy 
nia VIII Kursu Oficerskiego, Stra* 
żv Kolejowych na Dworcu W ileń­
skim oraz Warszawskiej Straży 
Ogniowej.

W Zarządzie Miasta St. W arsza­
wy przyjął pożarników czechosło­
wackich Viceprezydent Strzelecki 
w' obecności Szefa Resortu Bezp, 
p»k. Paszkowskiego.

Dzień 9 i 10 listopada poświęcono 
r a  zwiedzanie stolicy i wizytę w 
ambasadzie Czechoisiowacji.Goscig 
z\ wo interesowali się przebiegiem 
‘dbudow y m iasta i wyrazili podziw 
d 'a  ogromu wysiłków, które spra- 
w ły , że znów W arszawa jest pełna 
życia.

Uroczystość pożegnalna zorgani­
zowana przez . Zarząd Główny 
Związku zgromadziła przedstawi­
cieli m inisterstw , k{erowników po­
żarnictwa przemysłu, kolei, żeglu­
gi itd., wyższych oficerów pez. 
Na uroczystości tej był ®beci.y 
Min. A. P. Osóbka - Morawski.

Przez cały czas pobvtu delegacji 
pożarnictwa czechosłowackiego w 
Polsce towarzyszył jej Inspektor 
Naczelny Związku płk M. Zdzie- 
szyńskj oraz grupa oficerów po z. 
polskiego m .in. ppłk Kosewsk, 4 
K n .  Komunikacji, ppłk. Rusiecki 
i m jr. Zarzycki.

Dnia 10 bm. goście udali się w 
dregę poWrotną do swego k raju  
zortaw w szy dla całego pożarnic­
twa polskiego serdeczne życzem* 
rozwoiu na pożvtek Polski Ludo­
wej. Wizyta druhów czechosło­
wackich była jeszcze jednym  za­
cieśnieniem więzów braterstw a 
c ł  vdwu krajów.

(Szczegółowe sprawozdanie % 
pobytu delegacji pożarnictwa cze­
chosłowackiego zamieścimy w nar 
stępnym  numerze „Gazety S tra- 
źackirf* wraz z w now iedziam i 
inż Rotto i Prezesa K arpom  oraz 
licznym i fotografiam i

•OAZEIA STRAŻACKA'



IA J W Y Ż S Z E  ODZNACZEM IE
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Zarząd Główny Związku Straży 
Pożarnych EP. na posiedzeniu w 
dniu 22 września br. nadał Inspek­
tor o\- i Naczelnemu Związku pik. 
Mieczysławowi Zdzieszyński emu 
najwyższe odznaczenie pożarnicze 
— Złoty Znak Związku.

Na wszystkich stanowiskach, ja ­
kie zajmował w  czasie swej długo­
letniej pracy pożarniczej, płk. 
Zdzieszyński wykazał wiele dobrej 
woli, rzutkości i ofiarności, p o tra ­
fił w trudnych nieraz w arunkach 
osiągać doskonałe wyniki w  w y­
szkoleniu, zaopatrzeniu i podnie­
sień’u morale podległych oddzia­
łów strażackich.

Zwłaszcza praca Szefa Korpusu 
Technicznego nad rekonstrukcją 
erębów organizacyjnych pożarnic­
twa po wielkiej klęsce wojennej i 
odbudową Domu Strażactwa Pol­
skiego zasługuje na podkreślenie.

Redakcja Gazety Strażackiej 
składa z okazji zaszczytnego od­
znaczenia Druhowi Inspektorowi 
Naczelnemu w imieniu własnym  i 
Czytelników (uważamy, że wolno 
nam  być wyrazicielami Ich myśli) 
—- serdeczne życzenia dalszej o- 
wocnej pracy.

„G A/ł f V k u  K.\

Z CZECHOSŁOWACKIEJ
PRASA POŻARNICZA 
CZECHOSŁOWACKA 

O POBYCIE DELEGACJI 
POŻARNICTWA POLSKIEGO 

W CZECHOSŁOWACJI
F. V. Mares w artykule  pt. „Rę­

ka w rękę z polskim strażactw em “ 
dzieli się z czytelnikam i pisma 
Hasicske Rozhledy wrażeniami z 
rozmów, jakie przeprowadzili z 
przedstawicielam i stażactwa cze­
chosłowackiego podczas pobytu w 
Pradze Prezes Związku wicemin. 
Garncarczyk, wiceprezes ppłk. 
Kwiatkowski oraz Inspektor Na­
czelny płk. Zdzieszyński. Stronę 
czechosłowacką reprezentow ali 
kierownicy . tamtejszego, strażac­
twa Karpas, Martin**, Zoha i prof. 
Mares.

A utor om awia strukturę  organi­
zacyjną naszych straży, warunki, 
/ jakich musimy p r a c o w a ć  po 
r i e l k i i c h  zniszczeniach w o j e n n y c h  
5 r a z  w y r a ż a  r a d o ś ć  z nawiązania 
jezpośrednich, serdecznych sto­
sunków m i ę d z y  s t r a ż a m i  Polski i 
Czechosłowacji.

, My wierzymy, — pisze p r o f .  
Mares — ż e  t a k  nawiązana p ł o d ­
n a  współpraca dwóch -wielkich, 
strażackich rodzin przetrzym a 
długie lata  na pożytek obu 
państw “.

Ośrodek s zk o le n io w y  s t a t u a

W jednym  z num erów naszego dw u­
tygodnika pisałem, że należy przyklas- 
nąć pięknej inicjatywie Centr. Zarz. 
Przem. Włókienniczego i Głównego In ­
spektora Obrony Przeciwpożarowej za 
zorganizowanie kursu  w  celu ujedno­
stajnienia ćwiczeń i podniesienia ich 
poziomu. Nie czekałem długo i podob­
ny kurs odbył się po raz drugi i tu  w 
m uraeh m. Częstochowy.

Na terenie naszego m iasta, a właści ­
w ie na terenie ośrodka szkoleniowego 
miejscowej Zawodowej S traży Pożar­
nej, odbyła się uroczystość zakończenia 
K ursu dla dowódców sekcji straży 
przem ysłu pożarniczego. Je st to trzeci 
k u rs dla podoficerów i w łaśnie w  Czę­
stochowie. Na kurs przybyło 81 straża­
ków z całej Polrfei. U kor/zv li go wszy­
scy strażacy, w  tym  z wynikiem  b. do­
brym  9, z dobrym 50, a reszta w  liczbie 
22 z dostatecznym. Wyniki b. dobre o- 
siągnęli druhowie Tulibacki, Belter, 
Król, Popiel, Kwaśniewski, Nowakow­
ski. Błachut, Ciesielski i Janeked.

K urs prowadził Inspektor Centr. 
Zjednoczenia Papierń, kpt. Jachowicz 
przy pomocy 5 inspektorów  rejono­
wych, por. Michalskiego, por. lekarza 
Zbadyńskiego i podoficerów Miejskiej 
Zaw. Str. Pożarnej.

Na zakończenie kursu  odbyły się na 
terenie fabryki „Papiernia" pokazowe 
*'••• - e n ia  gaszenia pożaru i ratow ania 
lód- : ił. Hetman

PRASY POŻARNICZEJ
DONIOSŁY WYNALAZEK 

W DZIEDZINIE MOTORYZACJI
P raga (IP). Słowacki technik BRHLTJt 

skonstruow ał nową świeczkę zapalają­
cą dla m otorów wybuchowych, nazw a­
ną Thermex. Je s t to bezprądowa m eta­
lowa świeczka bez ruchom ych części 
składowych, k tóra podobno nigdy ni« 
zawodzi a zapala bezoiecznie i szybko. 
Wilgoć nie wpływa wcale na działanie 
świeczki, tak  że świeczka funkcjonuje 
naw et pod wodą, na mrozie i przy u- 
pałach. W innym w ykonaniu dla mo­
torów Diesla świeczka nosi nazwę Naf- 
tax. Nowy w ynalazek był kilkakrotnie 
w ypróbowany a wszelkie eksperymenty 
dały dodatnie w yniki zarówno przy sa­
mochodach ciężarowych ja k  i osobo* 
wych.

HASICSKE KOZHLEDY
EMTL KARPAS omawia spraw ę do­

mów uzdrowiskowych dla strażaków  
Obecnie strażactw o czeskie na około 
200 tysir-ov członków ma 2 d^my zdro­
w ia po 29 łóżek każde (w Karłowych 
Varach i F rati'kow vch  Lazn:ach), ca 
jest zupełnie niewystarczające.

Doc. inż. dr. MTŁOSŁAV PTŁZ oma­
wia autom atyczna sygnalizację ppoża­
row ą w  przemyśle.

STANISŁAW MAŁEK naw ołuje do 
organizacji młodzieży w  szeregach s tra ­
żackich. Czeskie straże, podobnie zresz­
tą  do naszych, cierpią na b rak  dosta­
tecznego dopływu młodzieży do szere­
gów.

M inisterstwo Snraw  W ewnętrznych 
wydało n*>wo przepisy o składowanie 
węgla. Główne wvmcgi u ctaw y to: o- 
graniczenie wysokości zwałów do 1  m 
przv węglu mokrym, do 2 m — przy 
w a,TlU b"unatnvm  o średnicy do 10 mm 
do 3 m przy wogł« knnryenpym tejże 
£-»dn'cy. oraz w e"’u brunn+nkrn o śred­
nicy powyżej 10 mm. Ilość węgla nie 
może przekraczać 500 ton w  zwale. >' 
staw a wym aga stałego kontrolowania 
ciepłoty węgla.

HASICSKE LISTY
Jest to organ Słowackiego Związku 

Straży Pożarnych, wychodzący jako 
,v, •....; w  Turczańsk 'm  Świętym
Marcinie. Różni sie on znnr-rdc i k >  
r z-c-+n :« od H A S IC S K T C H  ROZHŁE- 
PÓ W  swvm poziomom technłcznvm. O- 
bok wiadomości bieżących i artykułów 
na tem aty organizacyjne, każdv num er 
zaw iera dział techniczny. A rtykuły sr 
utrzym ane na zunełnJe dobrym pozio­
mie. Omawiane są tam  spraw y obsług 
sprzełu motorowego, w yboru typów 
sprzętu, jego wvdoiności. urządzeń dt 
zasvc«n:a z dużych głębokości, opis' 
pożarów itp.

Szeroko są również om awiane w  t 
mie spraw y organizacyjne. Jedną z b 
łączek strażactw a słowackiego iesi ser, 
wa ubezpieczeń członków. Wobec br> 
k u  jednolitego ubezpieczenia strażak.ó 
straże m uszą przeprow adzać ubezu 
czen:a indywidualne. Istn ieje oonau 
fundusz inż. MIŁOSŁAWA SCHMID­
TA udzielający zapomóg sierotom p 
strażakach i starym  strażakom. Ponad 
to w  każdym  num erze je s t wzorow? 
program  o rw  w  straży na m iesiąc b ie ­
żący.



WYSTAWA Z. O. ZAMKNIĘTA
święcenia praca robotników i pra­
cowników umysłowych, zatrudnio­
nych przy  budowie W ystaw y, nie 
dałaby w yników  gdyby nie dzieło 
polskich osadników na Z,O. — ro­
botników, chłopów, inteligentów  
pracujących.

Tak szybka i właściwa realizacja 
W.Z.O., nie byłaby możliwa, gdy­
by nie to, że wśród w szystkich  
współpracowników tego wielkiego 
dzieła, przede w szystk im  wśród 
członków obu partii robotniczych, 
panowało pełne braterstwo, zaufa­
nie i współdziałanie. W  ten spo­
sób W ystawa stanowi zapowiedź 
tych w ielkich osiągnięć, które nie­
wątpliw ie staną się udziałem  pol­
skiej klasy robotniczej po tak  
przez nas od dawna upragnionym, 
a ju ż  wkrótce dokonać się mają­
cym  zjednoczeniu".

Następnie dyrektor naczelny 
W.Z.O. inż. Kula podsumował 
osiągnięcia W ystawy Wrocław­
skiej, pierwszej tego; rodzaju w 
Polsce.

W ystawa spełniła swe zadanie 
obrazując osiągnięcia w odbudo­
wie Ziem Odzyskanych, olbrzymi 
wkład pracy pionierów, robotni­
ków, inżynierów, artystów  pla­
styków i całego społeczeństwa, 
wykazała również, że sumy wydat­
kowane na odbudowę prastarych 
Ziem Piastowskich zostały użyte 
w sposób najbardziej właściwy 
i celowy.

W ystawa W rocławska pokazała 
światu, że u ujść Odry rozpoczęła 
się h  storia Polski, że na tych zie­
m iach byliśm y od wieków, jesteś­
my i będziemy po wieczne czasy.

Ppłk. poż. J. Boguszewski

Yiceprezes Kwiatkowski wizytował CtW P.

W dniu 31 października br. od­
było się we W rocławiu uroczyste 
zamknięcie W ystawy Ziem Odzy­
skanych. W ciągu stu  dni W ystawę 
zwiedziło około 2 miliony ludzi, 
w tym  ponad 5.000 osób z zagrani­
cy."'.'

Na W ystawę przybyło 8.153 w y­
cieczek, z których największą gru­
pę stanow i’a młodzież szkolna, 
następnie młodzież pracująca zrze­
szona w związkach zawodowych 
i robotnicy. Z cudzoziemców Wy­
stawę zwiedzili przedstawiciele 
Ameryki, Anglii Austrii, Belgii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Danii, 
Francji, Jugosławii, Norwegii. Ru­
m unii oraz obywatele Związku 
Radzieckiego.

Jeśli chodzi o liczebność przy­
byłych z zagranicy, to najwięcej 
osób było z Czechosłowacji bo 
3.000, z Francji — 800, z Rosji — 
600 oraz z Bułgarii 115 osób, nie 
licząc uczestników Kongresu In te­
lektualistów , który w tym  czasie 
odbył się we Wrocławiu.

Komisarz Rządu dla spraw W y­
staw y  Ziem Odzyskanych wicemi­
n ister ob. Kościński dokonując 
zamknięcia W ystawy powiedział 
m. in.

W ystawa Z. O. pokazała społe- 
<eastwu polskiem u wspaniały bi­

lans trzech lat polskiej pracy na 
tych ziemiach, stając się źródłem  

owych sił i zapału do dalszej pra­
cy nad odbudową i przebudową  
odrodzonej Polski Demokratycz­
nej m m yśl zasad socjalizmu.

W ystawa Ziem  Odzyskanych  jest 
również w yrazem  wdzięczności 
i przyjaźni Odrodzonej Polski De­
m okratycznej dla Zw iązku Ra­
dzieckiego, którem u zawdzięcza­
m y przywrócenie naszych prada­
wnych terytoriów.

Nierozerwalny związek Polski 
z krajam i demokracji ludowej i ze 
w szystkim i ludźmi, m iłującym i po­
kój, znalazł na W ystaw ie Ziem  
O dzyskanych swój mocny wyraz. 
Toteż W ystawa stała się silnym  
akcentem  polskiej pracy pokojo­
wej, pracy nad Odrą i Nysą Ł u ­
życką, nad niewzruszalną granicą 

'pokoju , a więc stała się sym bolem  
jednego z im żnych  ogniw frontu  
pokoju, przeciwstawiającego się 
imperialistom i podżegaczom wo­
jennym .

Lecz najlepsza praca uczonych  
i artystów, pełna największego p o ­

VIII kurs kandydatów na zawo­
dowych oficerów pożarnictwa w 
COWP wizytował I yiceprezes 
Zw. Straży Pożarnych RP ppułk. 
Kwiatkowski, Główny Inspektor 
ORMO.

W czasie blisko trzygodzinnej 
rozmowy z kursistam i Dh. yice­
prezes interesował się żywo prze­
jaw am i życia i prac kursu, dodat­
nimi i ujemnymi jego stronami, 
trudnościam i i b rakanr, przekazu­
jąc odpowiedn:e wnioski prak­
tyczne kierownictw u Szkoły.

Trudności pow stają przede 
wszystkim z b raku  odpowiednich 
podręczników i skryptów oraz po­
mocy naukowych, następnie z ko­
nieczności przysw ojenia obfitego 
zasobu w ;adomości zasadniczych z 
rozm aitych dziedzin w k ró tk :m 
stosunkowo czasie.

K urs:ści po 8-mio godzinnych 
wykładach uczą się jeszcze w cza­
sie przerw y obiadowej i wieczo­
rem  po 5 — 6 godzin — razem  ok. 
14 godzin skondensowanej pracy 
umysłowej. Zbliża jący się egzamin 
okresowy podnieca gorączkowo 
umysły i dlatego egzamin głównie 
był przedmiotem dyskusji w y­
nikłej w czasie w izytacji Dh v i- 
ceprezesa. Ppulk. Kwiatkowski 
uspokoił kursistów. Znając z lela- 
cji Komendy COWP, walory ku r­
su orzekł, że egzaminy napewno 
zakończą się wynikiem dodatnim. 
Zachęcił równocześnie kursistów 
do dalszej oilnei nauki i samopo­

mocy koleżeńskiej w tej nauce, cc 
ma na kursie szerokie zastosowa­
nie.

Kursiści — w 90 proc. członko­
wie PPR i PPS — zapewnił; Ob. 
Viceprezesa że pomimo piętrzą­
cych się trudności kolektywną 
nauką utrzym ają poziom nauko­
wy kursu i przyswoją wiadomości 
w  możliwie najwyższym stopn.u. 
Ppulk. K w atkow ski zwrócił uwa­
gę na niedostateczną organizację 
życia politycznego n i kursie, gdz.e 
poza codzienną „prasó vką‘‘ — ży- 
eje politycznego kursistów nie zor- 
ganizow&no, co uspraw icdliw ono 
przepracowaniem  kursu przed 
egzaminami. Do zorganizowania 
wspólnego koła partyjnego i na­
wiązania k m tak tu  z K onnic'am i 
Dzielnicowym'. PFR i PPS zobc 
wiązali się dr ihow.e Zagrobelsk!
i Broda.

W kilka dni po wizytacji odbył 
się egzamin, który w zupełności 
potwierdził przyrzeczenia kursi­
stów i prognozę Komendanta 
COWP pp-lk. pcż. Drożdzeńskie- 
go, który nazwał kurs „najbar­
dziej pracow itym " ze wszystkich( 
jak :e odbyły się po wojnie w 
COWP. Ogólny pozicm w ndi mo­
ści kursu, zdaniem Komendy 
COWP, był lepszy niż wszys**;ch 
dotychczasowych, dzięki pilnej 
pracy kursistów  i zespołowe., nau­
ce. E. Zagrobelski

„GAZETA STRAŻACKA"



Akademia poświęcona pogłębieniu przyjaźni polsko-radzieskisj

28 października rb. w ielka sala 
wykładowa Centralnego Ośrodka 
.Wyszkolenia Pożarniczego za­
pełniła się pracowni K a m i  Związku 
fcłi rodzinami i znajomymi oraz 
Uczestnikami VIII Kursu Oficer­
skiego COWP, którzy przybyli za­
poznać się z o s i ą g n i ę c i a m i  radziec 
kiego sojusznika z okazji Miesiąca 
pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej.

Na akademii reprezentowane 
były władze naczelne Związku, 
dzielnicowe koła party jne oraz 
miejscowe władze Milicji Obywa­
telskiej.

Obchód ten zorganizowany zo­
stał przez specjalny kom itet w y­
leniony z członków Zw. Zawodo­
wego Pracowników Instytucji Sp 
łecznych przy Związku Straży Po­
żarnych RP. oraz uczestników 
K ursu Oficerskiego COWP w oso­
bach: ob. Kw'atkowska, ob. ppor. 
Nalazek, ob. ppor. Sm°larkiewicz, 
Ob. Bujak i ob. Wjchrow^ski.

Stroną organizacyjną kierowała 
ob. Kwiatkowska, techniczną ob. 
ppor. Nalazek, artystyczną ob. 
ppor. Smolarkiewicz a dekoracje 
skomponowali ob .ob. Bujak i Wi- 
chrowski.

Sala została pięknie udekorowa 
na barwami radzieckimi i polski­
mi, godłami państwowymi, portre 
tam i Prezydenta B. Bieruta i P re ­
miera ZSRR J. Stalina. Rzucała 
Sie w oczy kolorowa m akieta 
przedstaw iającą dro"ję Armii 
Czerwonej i Wojska Polskiego od 
Lenino do Berlina.

Akademię zagaił Prezes Koła 
Zw. Zaw. Inst. Społ. ob. kpt. Za- 
jączkiew.cz, charakteryzując zna­
czeni e obchodu Miesiąca Przyjaźni. 
Pc tym  przemówieniu wstąpił na 
trybunę ob. ppor. Sm olarkiew:es 
] w doskonale opracowanym refe­
racie zapoznał zebranych z ustro­
jem  i osiągnięciami na polu kultu­
ralnym  i gospodarczym ZSRR.

Po wysłuchaniu referatu  posta­
nowiono założyć kcło Tow. P rzy ­
jaźni Polsko _ Radzieckiej przy 
C entrali Związku.

W bogatej części artystycznej 
zmontowanej D r z e z  ppor. Smolar- 
kiewicza z udziałem kursistów 1 
członków Zw .Zaw. wystąpiła w 
interesującym  repertuarze pieśni 
rosyjskich i polskich ob Krystyna 
Zborowska oraz chór VIII kursu

„GAZETA 8TR A 2A C K V

nu Ceotrali Związku
przy akompaniamencie ob. H em - 
huta. Ponadto °b. H ernhut wy­
konał na harmonij kilka utwo­
rów kompozytorów radzieckich i 
polskich.

Montaż słowno muzyczny pfc, 
, Po walce — Polska pracuje" wy- 
k m a ł chór VIII kursu.

W programie znalazły się również

KĄCłK SAMARYTANEK

Z żalem stw ierdziłam  po otrzy­
mał Au ostatniej „Gazety Strażac­
kiej", że brak jest w  n im  „Kącika 
Sam arytanek“.

Zapewne niejedna z naszych sa­
m arytanek odczula tę samą p rzy ­
krość.

Porrzebujemy jeszcze w ielu rze­
czy, aby drużyny nasze stały na 
jakim  takim  poziomie.

Chciałybyśmy mieć przede w szy­
s tk im  najniezbędniejszy ubiór w  
rodzaju m undurków. Narazie nie 
stać nas na to. abyśmy w szystkie  
mogły kupić sobie m undury. Dużo 
pieniędzy potrzeba jeszcze na 
sprzęt pożarniczy i  um undurowa­
nia dla strażaków. Każda z nas 
to rozumie, że strażak, który jest 
najbliżej ognia, nie może pójść do 
akcji z gołą ręką i gołą głową.

Dla nas (tych, które nie mają 
jeszcze m undurów ) wystarczy  
narazie beret z emblematem stra­
żackim  i orzełkiem, biała bluzecz­
ka, granatowy krawat i granatowa 
albo czarna spódniczka.

Każda samarytanka powinna 
mieć pantofle na niskim  obcasie. 
Na to powinnyśm y kłaść specjalny 
nacisk, gdyż wysoki obcas bardzo 
przeszkadza w wypadku szybszego 
biegu, na który zawsze jesteśm y  
narażone.

+

W spam u: jeszcze o apteczce.
Może nic w szystkie  druhny w ie­

dzą o tym , że współpracując z Pol­
skim  Czerwonym K rzyżem  dużo 
korzystam y!

Otóż jak załatwiłam z apteczką 
dla drużyny samarytańsko-pożar- 
niczej w  Przem kowie pow. Szpro­
tawa.

U nas w Szprotawie jak w  każ­
dym mieście i wielu miasteczkach.

recytacje dobrze wykonane przez
kursistów: ob. Słysz wy ,łosii
w.ersz Majakowskiego „Dobrze'1, 
on. Zagrobelski — Puszkina „Uz-
r?,k“, a ob. Majewski — „Dwie 
A litki" i ,jOdra szumi po polsku1* 

Odśpiewaniem hymnów narodc 
wych Akademię zasończono.

(zr)

jest Polski Czerwony Krzyż. Oka­
zuje się że PCK chętnie nam po­
maga. W Przem kowie stw orzy­
łyśm y przy drużynie Sam.-Poz. 
jednocześnie kółko Polskiego Czer­
wonego Krzyża. Składka miesięcz­
na wynosi tylko  10 zł.

Dostałyśmy już apteczkę, ale 
jaką bogatą! Bardzo się cieszę 
z tej pierwszej nabytej w  -naszym 
powiecie apteczki.

Mam nadzieje, że trochę doku  
pim y, trochę dostaniemy i aptecz­
ka hęclz e przy każdej O.S.P. u  
najmniejszej wiosce.

PCK pomoże nam również 
w przeszkoleniu (zapoznaniu  się 
z pierwszą pomocą) naszych sama­
rytanek. M y w zamian za to po 
możemy im  w  organizowaniu lo­
terii fantow ych, zabaw i innych 
im prez dochodowych. Żadna z na­
szych dziewcząt nie uchyli się chy­
ba od tego.

7-go listopada będzie u  nas 
w Przemkowie poświęcenie sikaw­
ki.

W  zw iązku z tą uroczystością, 
przygotowałyśm y sobie taki 
skrom ny repertuar.

Po tradycyjnym  poświęceniu si­
kawki, odbędzie się zabawa tanecz­
na, w  trakcie której pokażem y  

społeczeństwu kilka  wesołych 
inscenizacji i zaśpiewamy piosen­
k i strażackie.

Chcemy, aby społeczeństwo un  
działo, że m y m im o mozolnej cza 
sem  pracy, potrafim y być wesołe

Są czasem trudności tu naszej 
pracy. Trzeba umieć tylko  sobit 
pracę ułożyć. Pracujmy więc 
z muśla o  tym , że „chcieć to móc'*,

Władysława Rogoż*
<ierż. poż.



ZSSP przygotowuje
apteczkę...

D rużyny ŻSSP m ają podobne za- 
dąnia co i OSP, lecz najw ażniej­
si*- m naszym obowiązkiem jest 
niesienie pierwszej pomocy w 
wypadku, który stanie się przy po­
żarze.

Każda drużyna ŻSSP powinna 
być zaopatrzona w apteczkę pod­
ręczną, w której by się znajdowa­
ły najn icztędn  ejsze lekarstw a. W 
wioskach odległych po kilka, a na­
wet i kilkanaście kilom etrów cd 
n ras ta  i lekarza p iirw sza pcmcc 
i opatrunek są niezbędne.

Taką apteczkę m cżna zrobić 
przy dobrych chęc'ach wspólnie z 
druham i strażakam i. Napewno w 
każdej OSP znajdzie s'ę druh zna­
jący stolarstwo i n :e jed ra  druhna, 
k tóra um ie szyć. A więc druhny 
nie czekajmy, aż nam ktoś /robi 
lub samo przyjdzie, weźmy się 
szczerze i z zaralem  do pracy a na­
pewno Osiągnięcia nasze będą du­
że.

Szafeczkę na lekarstw a można 
zrobić dowolnej wielkości z kil­
koma półeczkami i przegródkami 
w środku oraz pomalować na ko­
lor b 'ały .

W szafeczce tej powimen pano­
wać wzorowy porządek i czystość. 
Każde lekarstw o powinno mieć 
swoje miejsce, żeby rzeczy opa­
trunkow e. nie były pomieszane 
wraz z lekarstw am i, a lekarstw a 
ze sprzętem  ratowniczym .

Oprócz szafki -  apteczki, xń-  
łzacej na ścianie, drużyna ŻSSP 
winna mieć podręczną torbę do 
przewieszenia przez ramię, nie- 
w ;elką, dogodną do swobodnego 
poruszania się przy pożarze i opa­
trunku. Torbę taką możemy uszyć 
również same z brezentu lub d re­
lichu, w  rodzaju tak  pospolitych 
torebek „tram w a jarek". Dla 
usztywnienia możemy pomiędzy 
jeden, a drugi kawałek m ateriału 
wic żyć kawałki sztywnego karto­
nu lub tektury . Torba ta będzie za­
wierała na jn ’ezbędrrejsze tylko 
rzeczy d° opatrunku i będzie zaw­
sze gotowa jak  i strażak do w y­
jazdu.

Po każdvm przyjeździe z poża­
ru, o ile lekarstw a były używane, 
na'eży je  uzupełnić z apteczki w i­
szącej na ścianie.

Wiemy, że kupienie wszystkich 
lekarstw , rzeczy opatrunkowych 
oraz sp rzętu  ratowniczego wym a­

ga więKszej gotówki, więc może­
my uzupełniać je w miarę zdoby­
wania pieniędzy. W p rerwszym 
rzędzie musimy mieć: kilka ban­
daży różnej szerokości, gazę watę, 
leukeplaster, wodę utlenioną, wo­
dę wapienną, olej lniany, jodynę, 
amoniak; krople Walerianowe ka- 
liłuperm anganikum . maść cynko­
wą i czystą benzynę.

Drużyny ŻSSP powinny usta- 
Tć pom ędzy sobą dyżury po dwie 
druhny np. na miesiąc. Po m :esią- 
cu będą m iały slużfcę następne 
dwie. tak żeby do jednego pcża­
ru  r ie  jechały wszystkie. Komen­
dantka drużyny, która prowadzi 
dck1acłną ewidencję zbiórek. Ćwi­
czeń itp. musi także prowadzić 
śc'stą kontrolę wydanych i zuży­
tych lekarstw .

Pomoc nasza nie tylko powinna 
s‘ę ogramczać do opatrunków przy 
pożarach, lecz można ją także 
nieść i w  innych wypadkach.

Musimy pamiętać o jednym: nie 
wolno nam nigdy używ ać lekar­
stwa nie wiedząc, jakie to jest le­
karstw o i do czego służy. Przez 
nieum iejętne obchodzenie się le­
karstwam i można stan choroby 
pogorszyć lub naw et spowodować 
śnrerć. Przez okres zimowy (n;e 
wszystkie lekarstw a w ytrzym ują 
niską tem peraturę) apteczka ścien­
na powinna być u kom endantki 
drużyny, natom iast torba -winna 
być zawsze u  tej druhny, która m a 
dyżur.

a

...i św ietlicę na 
zim ow e wieczorjj

Drużyny ŻSSP jak 1 OSP p0" 
w inny dbać o wygląd swojej świe­
tlicy. Świetlica musi być drugim  
demem. Wiemy, że nie każdy czu­
je się dobrze i szczęśliwie w domu, 
więc niechże spędzi wolny czas w 
naszej świetlicy. Świetlica musi 
być koniecznie czysta, mieć w y­
gląd miły i przytulny.

O ile mamy duży budynek do 
dyspozycji, możemy urządzić so­
bie p-lękną św ietlkę. Największe 
pcnreszczenie przeznaczymy na 
salę taneczną i teatralną, dwie in­
ne na zebrania, wykłady itp. Trze­
cia może być właśnie naszą św iet­
licą.

Nie m artw m y się jednak gdy 
m amy tylko jedną salę. I w niej 
można urządzić świetlicę, lecz w 
n :ej zabawy odbywać się nie mo- 
g *

Aby świetlica wyglądała ładnie 
nie trzeba wiele wysiłku, tylko 
trochę szczerej chęci do pracy. W 
sali przeznaczonej na świetlicą 
powinno być zawsze czysto, musi 
być kierownik czy kierowniczka 
świetlicy, oraz dyżurny do utrzy­
m a n i  porządku. Jeden stół więk- 
*zy parę małych, przykrvtvch zaw 
sze czystym papierem. Jedna pół­
ka na ks ążki czy gazety, mała 
sz <fka,w której możnaby trzymać 
przybory do pirania, różne gry, lo­
teryjki itp. Parę krzeseł czy ła­
wek, kosz na śm:ecie. Na ścianach 
kilka wideków oprawionych, god­
ło Państwa, portre ty  władz n"> 
i oczywiście godło strażackie 
(można z ro b i  samemu z tektury  
i okleić złotvm popierem). Całość 
świetlicy będą uzupełniały pięk- 
r e  porobione własnoręcznie, wi­
traże w oknach, kw iaty latem 
potne zawsze świeże, pora zi­
mową doniczkowe. Gdy będzie­
my miały świetlicę urządzoną 
własnym i silami napewno będzJe- 
my dumne z siebie i m 'ło będzie 
nam spędzić tu wolną chwilę od 
pracy. Druhowie strażacy napew­
no pójdą za waszym przykładem 
i zamiast włóczyć się po drogach 
często gęsto, pod tradycyjną „krop­
ką", pc-rozmawiają miło i poży­
tecznie w świetlicy.

Od nas druhny zależy aby 
świetlica w yglądała miło i zachę 
cająco, Dłuaie wieczory zimowe 
można spędzać na różnych grach, 
czytaniu prasy czy książek, m iłej 
pogawędce. Można załcżvć kółfca 
amatorskie, zdobywając jednocześ­
nie tym  sposobem fundusze na po­
trzeby ŻSSP i OSP. Projektów  jest 
h. wiele — trzeba tvlko chcieć, a 
bodzie można zawsze połączyć 
piękne z pożytecznym.

Gdy będziecie dobrymi gospody­
niam i swojej św ietlicy możecie 
być pewne powodzerra, nie zbrak­
nie wam gcśc', którzy będą prag­
nęli odpocząć po pracy w atmosfe­
rze ciepła, spokoju i przyjaźni. 
Lecz wszelkie spory i kłótnie m u­
sicie wypędzić precz, odnosić się 
do otoczenia trzeba zawsze uprzej­
mie z uśmiechem, a wtedy będzie 
nam  dobrze i radośnie. 1

A, więc druhny, nie traćm y cz i-  
su, weźmy s'ę do pracy nad urzą­
dzeniem świetlicy, która szezroól- 
r.-e na okres zimowy będzie pięk­
nym  i pożytecznym celem.

Irena Przybylska

,CiAZ H A  S ittA ŻA CK A *



SOPOT ~  MIASTO OGRODOW
Pierw sza wzm ianka historyczna 

© Sopocie pochodzi z roku 3178, 
gdy Sam bor I nadał zakonowi O.O. 
Cystersów siedem wsi okolicz­
nych. Sopot był wówczas osadą 
przypadającą w  skład darowizny. 
Wieczystego aktu nadania zako­
nowi ziem pobliskich a w  tym 
i Sonotu dokonał książę Mestwin

Kaszubi-Połacy rozpoczęli odbu­
dowę zniszczonego Sopotu i w  r. 
1773 miasto liczyło już 400 miesz­
kańców.

W czasie rozbiorów Polski So­
pot przypadł Prusom. W ojny na­
poleońskie przywróciły Sopot Pol­
sce, ale na krótki okres czasu. Po 
klęsce Napoleona m iasto znów

W r. 1830 osada liczyła 540 
mieszkańców, w. r. 1880 już 3.600 
osób, w r. 1900 doszła do liczby 
9.050, gdy Sopot dzisiejszy liczy
40.000 mieszkańców.

Po pierwszej wojnie światowej 
Sopot mocą trak ta tu  wersalskie­
go został włączony do b. Wolnego 
M iasta Gdańska, następnie do 
Rzeszy Niemieckiej. S tan ten 
trw ał do 28 m arca 1945 r. Zwy­
cięski pochód wojsk polsko-ra­
dzieckich wrócił Polsce prastare 
ziemie piastowskie a z nimi m 
Sopot.

S»pot, nazyw any „Północną R i­
w ierą" i „M iastem Ogrodów" o- 
toczony wzgórzami i lasami oliw- 
skimi zmienił swój charakter wy­
poczynkowy na uzdrowiskowy. So­
pot jest dziś miejscem kuracyj­
nym  i wypoczynkowym dla ludzi 
pracy.

*
M 'asto Sopot zostało wyzwolone 

w dniu  28 m arca 1945 r. a już w 
10 dni po tym, tj. 7 kwietnia, roz­
poczęła swoją działalność Miejsrka 
Zawodowa Straż Pożarna. Element 
ludzki, jak  wszędzie na terenach 
wyzwolonych, był przejściowy. 
S lan  Straży w ahał się  od 30 do 
40 strażaków. Dopiero z chwilą 
ustabilizowania się warunków, 
korpus strażacki nie ulegał już 
poważniejszym  zmianom.

W ł:pcu 1945 r. przystąpiono do 
śc:ągania z okolicznych pohojo- 
wisk wraków samochodowych oraz 
różnego sprzętu pożarniczego. Ze 
znalezionych dwóch wraków  u ru ­
chomiono w  sierpniu  jedno auto-

Pożar m agazynów P. C. H. w  Sopocie

II w  roku 1283 w zamian za za­
brane przez krzyifików ziemie, po­
łożone między Wielkimi Żuława­
m i a Mierzeją, należące do zakonu 
O.O. Cystersów.

W roku 1309 z chwilą zagarnię­
cia przez krzyżaków całego Pomo­
rza  dostał się Sopot pod ich pano­
wanie. Po w elu zmaganiach z Za­
konem, wróciło Pomorze a z nim 
i Sopot do Polski w  roku 1463.

Z biegiem czasu Sopot był rezy­
dencją ambasadorów różnych na­
rodów. Król polski Ja n  K azinrerz 

“ (1447—1492) ’ królowa Maria Gon­
zaga zanreszkali w czasie zawie­
rania ze Szwecją pokoju oliwskie- 
go (r. 1660) w sąsiednim Karliko- 
wie.

Nieszczęśliwy król polski S tani­
sław Leszczyński (1704— 1709) po­
w tórn ie w ybrany w 1733 r. na 
tron  polski, w yparty  z Warszawy 
przez carskie wojska rosyjskie u- 
szedł do Gdańska i zamieszkał 
w Sopocie.

W roku 1734, w  czasie wielkiego 
pożaru spłonęły w Sopode wille 
kupców gdańskich dwory i rezy­
dencje dyplomatów obcych państw  
Pozostały tylko chałupy rybackie.

dostało się pod panow anie P ru ­
saków.

Panowanie Francuzów w Sopo­
cie doprowadziło miasto do ruiny. 
Dopiero wybudowanie w r. 1822 
drogi z Gdańska do Sopotu p rzy ­
czyniło się do jego rozwo ju  a za­
łożenie yr 1823 r. łazienek ku ra­
cyjnych zaliczyło Sopot do kąpie­
lisk morskich.

8 „G A Z E TA  STRAŻACKA* S traże  P o żarn e  w  akc ji P . C. i i .  w  Sopocie



pogotowie, następnie 2 motopom­
py. Zdobyto również 2 samochody 
gospodarcze, kilkaset metrów wę­
ży tłocznych oraz drobny sprzęt 
pożarniczy.

Obecnie wyposażenie bojowe 
S traży składa się z dwóch samo­
chodów gaśniczych, drabiny kon­
nej 4-kolowej, samochodu gospo­
darczego, 2 motopomp i 400 m. 
węży tłocznych.

W le c e  1946 r. przystąpiono do 
systematycznego szkolenia straża­
ków, Ze względu jednak na brak  
odpowiedniego sprzętu i pomocy 
naukowych praca ta napotyka na 
duże trudności. Obecnie Straż po­
siada tylko 3 podoficerów z ukoń­
czonym przeszkoleniem zawodo­
wym.

Przeciwpożarowe zaopatrzenie 
wodne m iasta pozostawia wiele do 
zyezenia, choć miasto posiada 286 
hydrantów  nadziemnych. Sieć ta 
bowiem pos'ada połączenie z sie­
cią gospodarczą obliczoną na
23.000 mieszkańców i w m iesią­
cach letnich, gdy w miaście prze­
bywa do 70.000 ludności —  wody 
w hydrantach brak.

Sieć hydrantow a nie posiada u- 
iządzeń, które by na wypadek po­
żaru pozwalały na odłączenie do­
pij w u wody do sieci gospodarczej, 
co wpłynęłoby dodatnio na ilość 
i ciśnienie wody w hydrantach.

Brak jest również stacji pom p 
i woda dochodzi do sieci tylko pod 
ciśnieniem graw itacyjnym  (do­
pływ z okolicznych gór).

W okresie walk o m asto sieć 
alarmowa autom atów pożarowych 
uległa b. poważnemu zniszczeniu. 
Obecnie S traż przystąpiła do na­
praw y powstałych uszkodzeń. Cał­
kow ite w yrem ontow an i i odda­
nie do użytku centrali i punktów 
alarm ow ych przewidziano na rok 
1952. Na razie, dzięki dobrze roz­
w iniętej sieci telefonicznej, łącz­
ność jest w ystarczająca.

W celu zmniejszenia kosztów 
rem ontu sprzętu, uzbrojenia i u- 
m undurowania, a tym  samym od­
ciążenia budżetu miasta, Straż pro­
wadzi własne warsztaty, zatrud­
niające strażaków  przebywających 
na służbie. W arsztaty ślusarsko- 
mechaniczny, kowalski, stolarski, 
tapicerski, elektrotechniczny^ b la­
charski, m alarski, rymąrsko-szew 
ski i krawiecki troszczą się c ca­
łość sprzętu i wyposażenia S tra­
ży. Oszczędność olbrzym ia a 
sprzęt zawsze znajduje się w po­
rządku.

Od m arca r.b. w arsztaty prze­
prowadziły we własnym zakresie 
rem ont nadwozia autopogotowia, 
dwóch silników sam och od o w y ćh , 
motopompy oraz wiele innych 
prac związanych z utrzym aniem

narzędzi w  ciągłej gotowości !>©* 
jowej.

W krótce Straż otrzyma zniszczo­
ną autodrabinę, wym agającą grun­
tow nej napraw y. Prace te zostaną 
wykonane sposobem gospodar­
czym przez strażaków. Zakupio­
ne zostanie również podwozie sa­
mochodowe dla zmontowania cy­
sterny, na którą P.Z.U.W., udzie­
lił zasiłku w kwocie zł 200.000.

Wychowanie obywatelskie i o* 
świata znajdują w pracach S tra­
ży odpowiednie miejsce. Dwa ra ­
zy w  miesiącu przeprowadzane są 
w ykłady z h isto rii ustrojów  spo­
łecznych. Zapoznają one straża­
ków z nową rzeczywistością, stru ­
k tu rą  państw a nowoczesnego, o- 
siągnięc;ami dem okracji polskiej) 
związków zawodowych itd.

Strażackie koło ..Czytelnika" po­
siada ruchomą bibliotekę, składa­
jącą się z 5 0-ciu najnowszych ksią­
żek, a św ietlica zaopatryw ana jest 
bezpłatnie we wszystkie czasopi­
sma wydawane przez tę spółdziel­
nię. Z funduszów uzyskanych z 
zabaw zakupiono aparat rad  owy 
z adapterem , 20 p ły t i 150 ksią­
żek.

Zawodowa S traż Pożarna w So­
pocie cżuwa, stojąc na straży ży­
cia i mienia mieszkańców „M iasta 
Ogrodów".

Ppłk. poż. J. Boguszewski

BEZPIECZEŃSTWO PRZECIWPOŻAROWE STATKÓW MORSKICH
ciąg dalszy

Przyczyny samozapaleń tych 
m ateriałów  dadzą się zgrubsza po-* 
dzielić na dwie kategorie: przy­
czyny spowodowane utlenianiem i 
przyczyny spowodowane rozwojem 
drobnoustrojów żyjących na odpo­
wiednich substancjach. W zależno­
ści od tego walczymy z nimi od­
powiednio przez zapewnienie do­
brej wentylacji oraz unikanie 
składowania w stanie wilgotnym.

Najskuteczniejszym  jednak 
środkiem zapobiegawczym jest 
możliwe skrócenie czasu tra n ­
sportu, tak , aby on był krótszy od 
ekresu samozapalenia.

Trzecią z kole: przyczyną poża­
rów na statkach na morzu są pod­
palania przez nieostrożność. Za­
leżne to jes t oczywiście wyłączn’e 
od ludzi znajdujących się na s ta t­
ku i ich sposobu bycia. Najwięk­
sza ilość pożarów z tej* kategorii 
spowodowana jes t n ieostrożności 
w pomieszczeniach mieszkalnych, 
a zwłaszcza w kabinach, na skutek

porzuconych niedopałków papiero­
sów, wykonanych z bibułek sarao- 
tłących. Jest to częstym powodem 
wypadków na statkach pasażer­
skich, przewożących większe ilości 
pasażerów. Z tych samych powo­
dów zdarzają się pożary w skła­
dach farb  i lamp oraz innych m a­
teriałów  łatwopalnych, gdzie wo­
bec wydzielania się par, najm niej­
sza iskra z jakicholwi k przyczyn 
może spowodować wybuch i po­
żar.

Do dziedziny tej można zaliczyć 
i inne wypadki spowodowane nie­
ostrożnym obchodzeniem się z o- 
gniem, zapaleniem sadzy w komi­
nach, wreszcie zapaleni nn ropy 
w kotłowniach i maszynowniach.

Ten ostatni wypadek jest szcze­
gólnie niebezpieczny. Zdarza się 
on na statkach parowych o ko­
tłach opalanych ropą, gdzie przy 
niewłaściwym wyregulowaniu pal­
ników, ropa spływa na dół i zbiera 
się pod kotłem i z lada powodu 
może ulec zapaleniu. Jest to nie­

bezpieczne, jeśli ropa m a możność 
przeciekania do zenzy, t. j .  ścieku 
na wodę przeciekową.

Zapalenie ropy w zenzie jest wy­
padkiem bardzo groźnym w sk u t­
kach, ponieważ pożar może wów­
czas przenieść się błyskawicznie 
wzdłuż całego statku.

Rozmaitość wypadków podpaleń, 
nieostrożności i innych j est b. wiel­
ka, zwłaszcza na statkach pasażer­
skich, na których znajduje się du­
ża ilość ludzi na ograniczonej prze­
strzeni.

W czasie postoju w porcie, 
w czasie czynności roz- i załadun­
kowych statek narażony je s t do­
datkowo na niebezpieczeństwo po­
żarów grożących z zewnątrz, jak  
np. px’zez „zaprószenie” ogn.a 
przez robotników, urzędników czy 
beznych interesantów , kręcących 
się po statku. Również meże zda­
rzyć się, że ładunek dostarczony 
na sta tek  będzie zawierał zarodki
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przyszłego pożaru, jak  np. zagrza­
na w magazynie bawełna, wilgotny 
węgiel i t. p. Ponadto statek  mo­
że ulec wypadkowi na skutek in­
nych niebezpieczeństw pożarów 
w porcie jak  np. pożar magazynu 
czy sąsiedniego statku.

Wie kie niebezpieczeństwo gro­
zi statkom  znajdującym  się na 
stoczni, a zwłaszcza w czasie za- 
dokowania, t. j .  przebywania s ta t­
ku w suchym lub pływającym 
doku.

Większość prac remontowych na 
statkach odbywa się przy użyciu 
ognia otwartego. Prace spawaczy 
i niterów  są bardzo nieb'zp'eczr.e, 
ponieważ powodują silne rozgrza­
nie części stalowych i bardzo c7ę- 
sto są powodem lokalnych zapaleń 
drewnianych przylegających czę­
ści urządzeń statku. Zatlenie tvch 
drew niam rch osza’owań, podłóg 
i urządzeń niezauważone i mezga- 
szone w porę, może przerodzić się 
w duży pożar, zwłaszcza w godzi­
nach nocnych (po zejściu robotni­
ków'). To tc-ż przv wszelkich p ra ­
cach spawalniczych i niterslcch na 
stoczniach wystawione są poste­
runki S traży Pożarnej Stocznio­
wej. których obowiązkiem jest czu­
wanie nad bezpieczeństwem ppoż. 
sta tku . W jakim  stopniu ta. asv- 
sta  jes t konieczna, może świad­
czyć fak t, że na iednej tylko stocz­
ni N r. 1 w Gdańsku w ciągu pół­
rocza posterunki takie ugasiły ok. 
400 wypadków lokalnych zapaleń 
powodowanych cytowanymi przy­
czynami, nie donuszczajac tym sa­
mym do rozwoju poważniejszego 
pożaru.

Trzeba tu  dodać, że niebezpie- 
czeństw'0  pożaru w czasie postoju 
statku na stoczni jes t uzależnione 
przede wszystkim od podejścia ro­
botników. N iestety, nasi robotni­
cy odznaczają sie r>od tym wzglę­
dem wielkim m echluistwem  i lek­
ceważącym traktow aniem  kwestii 
bezpieczeństwa, a walkę z tym  
i uświadomiepie w znaczeniu prze­
strzegania przep;sów ppoż. należy 
rozłożyć na długie lata.

Dałsza przyczyną pożarów są 
lamnki nrzenośne i prowizoryczne 
instalacie oświetleniowe, zakłada­
ne na czas remontów. Przv zuży­
ciu kabli i uszkodzeniach zdarza­
jących sie w ezas;e pracv. n i” tru ­
dno jest o z i a r n a .  k tóre w pew­
nych warunkach mogą stać się 
pr^-czyun nieszcz°ćria.

Na i wieko ze niebezpieczeństwo
grozi statkom  stom m m  na stoczni 
i pozbawianym zzłocń. Snecia^m  
musi być obostrzona kontrola bez-
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pseczenstwa ppoż. w godzinę, do 
dwóch od chwili zakończenia p ra­
cy, ponieważ ten okres czasu wy­
starcza przeważnie na rozwój po­
żaru z pozostawionego zarzewia.

Stan zagrożenia s ta tku  zwiększy 
się w cza ie postoju jego na doku 
dla dokonania prac remontowych 
kadłuba. Statek stoi wówczas z u- 
n i: ruehomionymi maszynami i od- 
c 'ęty  od wody tak, że w razie po­
żaru nie może korzystać z włas­
nych in stan c ji, urządzeń gaśni­
czych i pomp. W c;ągu całego cza­
su dekowania należy mieć zapew­
niony dopływ wody z lądu, podłą­
czony do instalacji własnej statku.

Tak wygląda pokrótce przegląd 
najważniejszych przyczyn poża­
rów. Oczywiście lista ich n i” jest 
wyczerpana. Mogą się wydarzyć 
najrozm aitsze inne wypadki, jak  
no. uderzenie pioruna, również 
niebezpieczne na morzu jak  i na 
lądzie, zapalenia na skutek przy­
czyn wojennych i inne. Są one jed ­
nak znacznie rzadsze i zdarzają się 
w specjalnych okoliczność’ach.

Z kolei należy omówić urządze­
nia obrony przeciwpożarowej s ta t­
ku. C iem ich jest zapewnienie 
statkowi trwałego b “~pieczeństwa 
ppoż. Osiąga się to aa  dwóch za­
sadniczych drogach:

a) zapobieganie pożarom,
b) wyposażenia w sprzęt ppoż.
Akcja zapobiegawcza oprócz sa­

mych urządzeń obejmuje również 
przepisy, odnoszące się do zacho­
wania załogi statku  i pasażerów, 
m aiące na celu uniknięcie wszel­
kich możliwych przyczyn pożarów, 
powodowanych przez ludzi.

Najkonieczniejsze urządzenia 
zapobiegawcze i wyposażenie 
w sprzęt zostały nai’zucone Mię­
dzynarodową Konwencją o Bezpie­
czeństwie życia na Morzu, opra­
cowaną w 1914 reku w wyniku 
tragicznej katastro fy  transatlan- 
tyck:ego statku pasażerskiego s s 
„T itanic”. Konwencja ta  noweli­
zowana w 1929 r. narzuca przy­
musowo pewien minimalny s tan ­
dard urządzeń dla .statków prze­
znaczonych do przewozu pasażerów 
i obcwiązu io wszystkie państw a 
morskie. Jednakże przepisy po­
szczególnych towarzystw k7asyfi- 
kacyjnvch i rejestracyjnych, jak  
Lloyd R e g r te r  of Shipping, Ger- 
m anischer Lloęud, Bureau V e r ta s  
i inne idą w swoich wym aganiach 
znacznie dalej, a przezorność po­
szczególnych arm atorów , zwłasz­
cza po doświadczeniach ostatniej 
wojny, nakazuje stosować możli­
wie najlepsze i najskuteczniejsze 
z a ^ e z ^ ^ —enia p r'" ic:wpoż°rowe, 
szczególnie na wielkich, luksuso­

wych statkach pasażerskich. T a­
kie statki, jak  słynne giganty 
„Norm andie’', „Queen M ary” 
i „Quecn E lisabeth” , wyposażone 
zostały we wszelkie możliwe zdo­
bycze techniki pożarniczej.

Jak  się przedstaw iają te urzą­
dzenia obrony przeciwpc owej 
na statkach?

Można je  podzielić na trzy  za­
sadnicze grupy:

Do pierwszej należą urządzenia 
konstrukcyjne ograniczające ob­
szar ewentualnego rozwoju po­
żaru.

D ruga grupa obejm uje urzą­
d z i ł a  pozwalające na wykrywa­
nie i sygnalizowanie powstałego 
pożaru.

W trzeciej grupie znajdują się 
instalacje gaśnicze i sprzęt ppoż.

Pierw sza grupa obejmuje urzą­
dzenia konstrukcyjne przewidzia­
ne w samej architekturze statku , 
których analogia do cdnośnycn 
urządzeń lądowych jes t uderzają­
ca. Są to przede wszystkim gro­
dzie ognioodporne (odpowiednik 
ogniomurów) oraz pokłady odpo­
w iadające stropom. Jednakże u- 
rządzenia te stosowane są tylko na 
statkach  pasażerskich, t j .  prze­
znaczonych do przewozu więcej 
niż 12-tu pasażerów.

Pomieszczenia pasażerskie w/g 
postanowień przepisów między­
narodowych muszą mieścić się w 
części nadwodnej kadłuba statku, 
nad pokładem głównym. Grodzie 
ognioodporne znajdują się tylko 
ponad pokładem głównvm, pod­
czas gdy kadłub podzie’ony jes t 
grodziami wodoszczelnymi, które 
na działanie ognia nie są  uodpor­
nione.

Grodzie ognioodporne wykona­
ne są ze stali i szalowane płytam i 
azbestowymi, wzgl. jak  np. na 
„Queen M ary” płytam i klejonki 
złożonei z w arstw  drzewa i azbe­
stu. W ytrzymałość różnych kom­
pozycji tych klejonek jak  też i bu­
dowa grodki jes t przedmiotem 
ustawicznych zadań insty tucji Fl- 
re Enginprs i została podzielona 
na trzy  klasy:

Klasę A (symbol najwyższej 
kTasy strdku wg. oznaczeń towa­
rzystw  klasyfikacyjnych) — od 
której wymaga się wytrzym ania 
tem peratury  1500° F ahm hcita  
( tj . 825° Celsiusza) przez prze­
ciąg 60 m inut.

Klasę A —■" o odporności na 
tem peraturę 1500°F (825CC) przez 
przeciąg 30 min.

Klasę B — odporna na tempe­
ra tu rę  1000°F (545cC) przez
przeciąg 30 m in.



Ponadto pokłady lub ich części 
tu asem zabezpiecza się przez po­
łożenie w arstw y azbestu, aby 
uodpornić je  przed przenoszeniem 
się ognia z jednej kondygnacji na 
drugą. Niektóre przedziały szcze­
gólnie niebezpieczne pożarowe 
wydziela się przez otoczenie ich 
ścianami uodpornionymi na dzia­
łanie ognia. Dotyczy to np. kot­
łowni c ntrainego ogrzewania, 
silników dodatkowych, agregatów 
elektrycznych, tzw. awaryjnych, 
maszynowni; wind itp.

D ruga grupa urządzeń bezpie­
czeństwa obejmuje cały szereg 
najrozm aitszych urządzeń m ają­
cych na celu zaalarmowanie zało­
gi w razie powstania pożaru.

Można je  podzielić na dwie g ru ­
py: urządzenia samoczynne i nie 
samoczynne.

Urządzenia samoczynne auto­
matycznie urucham iają instalację 
alarm ową w razie zaistnienia wy­
padku, na który reagują. U rzą­
dzenia niesamoczynne to pi'zede 
wszystkim sieć przycisków a !ar- 
m owych czy pożarowskazów oraz 
zwykła sieć telefoniczna.

Z urządzeń samoczynnych m a­
my dwa zasadnicze typy instala-

Tyiui słowami zatytułow any jest 
artyku ł 25 Ustawy o ochronie 
przed pożarami i .nnym i klęskami 
z dn a 13.111.1934 r. jDz. U. R. P. 
Nr. 41 z dnia 18.5.1934 r. poz. 
305). Zdawałoby się, że ujęc'e te­
go tem atu w ustawie, łącznie z 
rozporządzeniami wykonawczymi, 
zaw artym i w „Przepisach z zakre­
su Fraw a Adm inistracyjnego" 
(zeszyt Nr. 6 z 1946 r.) róiw iąże 
całkowicie zagadnienie. Stworzo­
ne zostały ferm y prawne, osreślo- 
na organ zacja obrony pożarowej, 
wskazane podstawy finansowe. 
Jak  jednak na tym  tle wygląda 
sytuacja w terenie? Jeżeli jest tak 
dobrze, to dlaczego jest tak  źle"? 
Dlaczego teren odczuwa stale b ra ­
ki i to braki tesm rodzaju, które 
można usunąć. Należ}' zastanowić 
się, gdz'e leży przyczyna tego sta­
nu rzeczy. Spróbujm y zanalizo­
wać głębiej to zagadnienie.

W myśl ustaw y, obrona pożaro­
wa ma być zorganizowana według 
gmin. A więc już  w samym z a r ­
żeniu ustawa określa gm inę jako 
punkt wyjścia, jako najm niejsze 
ognw o terenowe w całuj organi­
zacji pożarnictwa Jest to łogicz-

c ji: reagujące n a  podwyższenie
tem peratury , lub n a  wydzielanie 
się dymu.

Pierw sza instalacja to znane 
nam czujki term iczne rozmaitych 
system ów : bimetaliezne, bimeta-
liczno - elektromagnetyczne, lub 
(stosowane najczęściej na s ta t­
kach) rtęciowo-elektryczne. Skła­
d ają  się one z term om etru z wto­
pionymi w ru rkę z dwoma elektro­
dami, jedną u spodu rurki, a dru­
gą w skali na wysokości odpowia­
daj ąc:j tem peraturze alarmowej.

W ykrywacze dymu (Smolce de- 
tecL r) są w swojej konstrukcji 
bardzo proste. Cała instalacja 
składa się z układu zwykłych ru r  
o m a> j średnicy (ok. %”) p ro ­
wadzących z poszczególnych za­
grożonych pomieszczeń i zbiega­
jących cię w jednym  miejscu na 
mostku nawigacyjnym, tzw .' ko­
morze kontrolnej.

Wyloty wszystkich ru r  umie­
szczone są w oszklonej komorce, 
nad k tórą jes t wbudowany silny 
w entylator ssący. W razie poka­
z a n i  się dymu w którymkolwiek 
z pomieszczeń przedostaje się on 
rurociągiem ja k  'kominem do ka-

ne i zrozumiałe. Do gm iny należy 
troska o wszelkie przejaw y życia 
na  jej terenie. Sprawy adm ini­
stracyjne, gospodarcze, oświata, 
ku ltura mieszkańców gmir.y,
wszystkie te  zagadnienia koncen-
trują-się w samorządzie gminnym. 
Równ'eż ochrona dorebku m a-
ter'alnego mieszkańców pow'nna 
zatym  stanowić i stanowi obow ą- 
zek gmir.y. Czym więc r a ’eży tłu ­
maczyć egrem ne rozbieżności
między zaleceniami u staw y 'i za­
rządzeniami władz państwowych, 
a rzeczywistym  stanem  obrony 
pożarowej w terenie? Stanem, 
który daleki jest od ideału i na 
skutek tego powrcduje rokrocznie 
m iliardowe straty?

Jeśli rozpatrzyć działalność 
gmin na odcinku pożarniczym, 
dojdziemy do smutnych wnios­
ków. Organizacja pogetewi okrę­
gowych postępuje p-owoli naprzód, 
głównie z braku środków m aterial­
nych, a przede wy zysk i r sprzętu 
zmotoryzowanego (s£ m c ehe dów). 
Całość obrony pożarowej w tere ­
nie spoczywa zatym  na barkach 
Ochotniczych S traży Pożarnych, 
które pozostawione sobie, bez na-

b iry , gdzie ukaże się u wylctu od­
powiednio ponumerowanych rur. 
Specjalne urządzenie (najczęściej 
komórka fotoilektryczna) włącza 
dzwonek alarmowy zwracając u 
wagę oficera służbowego.

Urządzenie to jest często dub- 
łowane przez równoległe rurocią 
gi prowadzące do tych samych po­
mieszczeń (środek gaśniczy w po­
staci pary  lub dwutlenku węglab 
Najczęściej jednak wykorzystuje 
się tę samą rurę, do której przez 
odpowiedni zawór wpuszcza się 
gazowy dwutlenek węg’a.

Wykrywacze dymu instaluje się 
w ładowniach i ni których pomie­
szczeniach pasażerskich. Nie moż­
na ich jednak stosować w salo­
nach i kabinach dla pasażerów, 
ponieważ reagowałyby one usta­
wicznie na dym z papierosów. To 
też w pomieszczeniach tvch mie­
szczą się wyłącznie czujki te r­
miczne często w sąsiedztwie trys- 
kaczy.

Inne instalacje alarmowe jak 
przyciskowa czy telefoniczna, ni­
czym się r ie  różnią od stosowa­
nych na lądzie.

d.n.
por. poż. Z. Grzywaczewski

g m i n
leżytej op:eki i pomocy, boryka­
ją się z trudnościami, aby sprostać 
zadaniu na nie nałożonym.

Stosunek gmin do Ochotniczych 
Straży Pożarnych, został również 
określony ustaw ą. Z intencji tej 
ustaw y wynika, że stosunek ten  
w inien być bezwzględnie pozy­
tywny, przejaw iać się nie tylko w 
subwencjonowaniu, ale i nadzorze 
nad działalnośc’ą tych straży, 
sprawdzaniu ich gotowości bojo­
wej, zdolności sprawnego i szyb­
kiego poru~zania się, należytej 
sieci urządzeń alarm owych i zao­
patrzenia wodnego.

Tego wymagają od gmin przepi­
sy i jak długo wym aganiem  tym 
nie uczyni się zadość, realna i sku­
teczna obrona przed pożarami po­
zostanie frazesem. W praktyce 
gn rny  ograniczają się do zapreli- 
minowania pewnych sum na cele 
pożarnictwa. Ni? znaczy to jesz- 
C7? by sumy te były wynłacane 
Wysoko* r' tych kwot nie stoi czę­
sto w ża :r \ m  stosunku do potrzeb 
a w ypłata uzależniona jest naj- 
czek-hu dobrej woli, jeśli nie
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naw et tak  zwanego „widzimisię" 
przełożonego gminy. Hierarchia 
potrzeb też nie zawsze jest uwzglę 
dniona. Są wypadki, że organizuje 
się przy strażach orkiestry wów­
czas, gdy straż  posiada zasadnicze 
braki w sprzęcie gaśniczym.

W całym tym  stosunku gmin do 
pożarnictwa daje się zauważyć 
dwie zasadnicze luki, to jest brak 
planowego postępow ano i g ó w ­
nie brak zainteresowania ze stro­
ny przełożonych gmin. Ochotni­
cze S traże Pożarne, jęszcze długo 
'tanow ie będą zasadniczy elem ent 

brony pożarowej w  terenie. Or­
ni -acja sieci pogotowi okręgo­

wych wym aga nakładu czasu i 
środków. Jednak naw et po zorga­
nizowaniu tej sieci, pożarnictwo 
ochotnicze nie straci Da swej aktu­
alności i stanowić będzie w  cało- 
rztałcie zagadniema czynnik o 
;.itios1ym  znaczenu. Z tych 
zględów należy wyjść z założe­

nia. że w  chwili obecnej i na naj­
bliższą przyszłość p n rny  muszą 
dę żvwiej i energiczniej zająć 
sprawam i obrony pożarowej w  o- 
parciu jej o Ochotnicze Straże 
Pożarne.

Postaram  się pokrótce podkre­
ślić te momenty, które szczególnie 
oowiony być uwzględnione przez 
f amorzady gnrnne. A wiec przede 
wszystkim, s rraw a  organizacji na­
leżytej sieci straży pożarnych. Te­
ren narzuca ped tym  względem 
pewne w ym agania i ilość potrzeb­
nych placówek strażackich, nie 
trudna jest do określenia. Z tym  
wiąże s:ę należymy dobór ludzi do 
zarządów i na kandydatów na na­
czelników. Trzeba dążyć, by p ra ­
cę te  podjęli ludzie poważni, u- 
św iadonrem  społecznie i politycz­
nie i odznaczaiący się energią i 
prz?d«:ebiorczością. Jest to jeden 
z podstawowych warunków roz­
woju organizacji, należytego ich 
ustosunkowania się tak do stowa­
rzyszeń o irmvm charakterze, jak 
i do w’aściwej terenowo gminy. 
Dlatego też w a 'ne zgromadzenie 
straży  i dokonywane na n ‘ch w y­
bory r i°  mopą być om ijane przez 
gminy. Przedstawiciel samorządu 
gminnego powinien bezwzgledn:e 
wziąć w nich udział. Pozwoli to 
na zor:entowanie się w ca^ksztal- 
cie potrzeb straży, daje jasny o- 
braz dotychczasowych osiąnnieć i 
umfożTwia newien wrc'vw na pla­
nowy i celowy rozwój organiza­
cji s

N :e mniej ważne jest, by przed­
stawiciele zarządów gm innych
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względnie G.R.N. brali udział w  o- 
bradach zarządów stowarzyszeń, 
szczególnie w spraw ach ważniej­
szych. Zaopatrzenie w sprzęt, bu­
dowa remiz, urządzeń zaopatrze­
n i  wodnego, sygnalizacji alarm o­
wej —  oto problemy, z którym i 
delegaci gmin będą się mogli na 
tych zebraniach zapoznać, a co w 
konsekwencji um ożlw i im właś­
ciwe ujęcie zagadnień finanso­
wych, przy preliminowaniu i w y­
datkow aniu sura, przyznawanych 
na akcję przeciwpożarową w bu­
dżetach gmmnych. Trzeba zdać 
sobie sprawę, że traktow anie po­
żarnictw a jako „p:ątego koła" 
wozu samorządowego nie może 
mieć nadal miejsca. Dzisiejsza rze­
czywistość i zmiany społeczne, ja­
kie zaszły w Polsce powojennej, 
w ym agają czujności, pracy i w y ­
siłku w  każdym odcinku życia spo­
łecznego. Każde zaniedbanie i le­
kceważenie jest karygodne w. mo­
mencie, gdy całe społeczeństwo 
dąży do podniesienia stopy życ:c- 
wej mas pracujących, gdyż z gru­
zów i ru in  powstają nowe zakłady 
pracy. Jeśli dziś jeszcze obserwu­
jem y wynadki, że s tra ty  peżarewe 
przewyższają inwestycje, to ta ­

kiego objawu nikt nie nazwie 
zdrowym.

N;e wątpię, że ze strony zainte­
resowanych spotkam  się z tw ier- 
dzemem, iż gminy tak  są obciąża­
ne różnego rodzaju obowiązkami, 
że wprost brak  czasu nie pozwala 
im na bliższe zainteresow ane s:ę 
sprawam i pożarnictwa. Nawal 
pracy w gminach, b rak  wykwali­
fikowanego personelu, brak  środ­
ków finansowych. wszvstko to są 
fakty znane. Należy jednak s:ę za­
stanowić. czy pożarnictwo wym a­
ga aż tak wiele czacu od zaintere­
sowanych i czy noście  po innej 
linii me stworzyłoby w konse­
kwencji oszczędności i w  czasie 
i w nracy? Ponadto nie tvłko gmi­
ny  mam powody do takmoo tłu ­
m aczenia. Podobn:e wygłe^a sy­
tuacja na tym  odcinku w Pow ia­
towych związkach samorządo­
wych i wyższych, a jednak ze stro­
ny tych ogniw terenowych n ;e 
snotvka się tej bierności, która 
cząsio p rz e ra z a  sio w lekceważe­
n ie na szczeblu najniższym, a je- 
etn; czośnie najbliższym terenu.

Ob wianki gmin nie obejm ują 
jedynie zagadwenia planowania i 
inw estycii. Nadzór nad całokszbł 
te r :  dz'ałalności, sprawdzanie
zdolności do w ykonyw ania zadań, 
momenty wychowawcze, nadaw a­
nie k ierunku w pracy — oto za­
dania. k tóre należycie pojęte, m u­

szą w  Konsekwencji dać konkret­
ne i efektywne rezultaty. Czas 
najwyższy, aby pożarnictwo prze­
stało być tolerowanym  objawem 
pracy społecznej, zależnym od 
m niejszej lub większej ofiarności 
mieszkańców', czas najwyższy, aby 
stało s'ę funkcją społeczną, orga­
nem w alki z klęskam i, zespołem 
świadomym swych celów i zadań, 
prężnym  na wszystkich odcinkach 
swej pracy.

Osobny rozdział należy się prze­
łożonym gmin. W ypełnienie zadań 
o których mowa ■wyżej, zależy 
przede wszystkim od inicjatyw y i 
energii wójtów gmin. Jakże czę­
sto spotyka się w terenie wypadki 
zupełnej obojętności ze strony 
tych właśnie czynników, na któ­
rych ciąży największa odpowie­
dzialność. Fachowe organa inspek­
cyjne natraF ają  na wypadki w iel­
kiego zdziwienia ze strony wój­
tów, że staw :aią im pytania z za­
kresu obrony pożarowej.

— Przee:eż iest tam jakaś Ocho­
tn i c z a  Straż Pożarna, to niech so­
bie Kom endant Powiatowy prze­
prowadza alarm y .'czy  ćwiczenia, 
ale co to ma wsnó1nego z em ’uą? 
Gmina swoie zrobiła, uchw alając 
w  prelim inarzu budżetowym 20 
czy FO tvs. zł. Narazie b rak  gotów­
ki. Może Dodatki wpłyną, to się 
w yr’a "i straży.

— B rak pobwód dla straży? Za­
rządzenie zostało wydane, a ia nie 
wiem djaczeyo-n'e przyjechali.

— Ubezpieczenie? Panie, u nas 
już 15 lat straż istnieie i jeszcze 
n :e było wrypadku, żeby się ktoś 
skaleczył.

— B rak wodv? No to co zrobić? 
Nie ma wody Panie. Studnie głę­
bokie, rzeka daleko, nic nie pora- 
dz;sz.

Oto wynowiedzi. k tóre cieszy 
s:ę w  terew e od ludzi, którzy albo 
nie zdaią sofcie spraw y z ważności 
?pr»adm°n:s a’bo nie chcą c-e nimi 
bhżei zainteresować, jakkolw ;ek 
jest to jch bezwzględnym obow:az- 
kiern. Nie chce tu  twierdzić, że 
tak ie  zjawisko iest zasadą. Z new- 
nośc;ą n :e. Jednak jak z jednej 
strony obserw uje się żvwe i ży­
ciowe pcdeiśc’e do zagadnień stra- 
żackirh. tak  z druw ej zdumiewać 
musi zupełna cbc-ętioćć i ozięb­
łość dla s rraw  tak  ściśle związa­
nych z terenem .

Faktem  jest, że w gnrrnach, któ­
rych przełożeni poświęcają wiecem 
uwara. czadami bardzo dużo oebro- 
n :e pożarowej, działalność placó­
wek strażackich jest żywa i celo­
wa, a skutek nie każe na s:ebie 
długo czekać. Takich gmin i tś~



kich przełożonych gmin, dla któ­
rych stan  pożarnictwa na ich te­
renie nie jest obojętny i zależny 
wyłącznie od dobrej woli, jest 
wielu, ale n iestety zbyt w ielu jest 
jeszcze takich, którzy albo nie 
umieją, albo co gorzej, nie 
chcą się tym i spraw am i zająć 
w tym  stopniu jak tego w ym agają 
nałożone na n:ch obowiązki służ­
bowa i społeczne.

Do tych obywateli wójtów, tak  
zimnych wobec palących kwestyj 
strażackich, my strażacy zwraca­
my się obecnie z wezwaniem  „Pa­
nie Wójcie, czy słyszycie"? —  jak  
by to  powiedział poeta. Trzeba 
zerwać ze szkodliwą tradycją  i na­
wykam i, k tóre w  dzisiejszych w a­
runkach są szkodliwe. Potrafiliś­
my na w ’elu odcinkach zmienić 
dotychczasowe przyzwyczajenia

i m etody pracy 1 uzyskaliśmy 
zwielokrotnione wyniki. Niech i 
ten dział pracy, nie mniej ważny 
od innych, szczególnie w  obecnym 
okresie budowy i odbudowy, znaj­
dzie wreszcie swe miejsce i nale­
żyte zrozumienie.

Pragniem y ścisłej, logicznej i 
celowej współpracy gm in i iclf 
przełożonych. M. Ciesielski 

kpt. poż.

W ą g S M k o B e n ie i  p o ż a r n i c z e  
w  St'. KSama jta n § a

(Sport General) P róba niepr/.em akalnośęi nowego kom binezonu bojowego

Do rokłi 1938 zaopatrzenie w  sprzc* 
apoż., rek ru tac ja  personelu i w  w ie *  

-innych w ypadkach organizacja obrony 
ppoż. hVła pozostawiona świadomości 
l dobrej woli około 1500 lokalnych 
leładz i czynników. Poza w ielkim i m ia­
stami nie było praw nych przepisów re ­
gulujących tę  dziedzinę. S tąd poważna 
rozpiętość (w owym czasie) jakości, o r­
ganizacji i wyposażenia między w iel­
kimi m iastam i a prowincią. Były i mie j ­
scowości, gdzie jej w  ogóle nie było. Te 
n edom agania zostały usunięte w lipcu 
1938 r. W życie weszła ustaw a o obro­
nie przed pożarami, k tóra nałożyła na 
wszystkie władze lokalne obow:ązek 
utrzym ania dostatecznej służbv ppoż. 
Obejmowała ona również punkty  wy­
jaśniające nadzór i kontrolę tych prze­
pisów w  terenie. P arag raf 6-ty  okreś­
lał, iż sekretarz stanu (m inister spraw 
wewn.) może powołać na koszt skarbu 
państw a centralny ośrodek wyszkole­
niowy.

Svtuacja polityczna nie bvła jasna. 
Lokalne czynniki przystąpiły  in ten ­
sywnie do szkolenia i tworzenia rezerw  
dla poprawy tych niedociągnięć. Z chwi­
lą  wybuchu w oinv we wrześniu 1939 r. 
wydano apel, aby te rezerw y tzw. pomo­
cnicza służba ppoż. podjęła stałe obo­
wiązki. Ci entuzjaści, k tórzy dotych­
czas pełnili swe obowiązki ochotniczo, 
zanren ili się przez jedną noc w' p raw ­
dziwych strażaków, przez co siła bojo- 
w a straży pożarnych wzrosła 10-k ro - 
tnie. Ze wzrostem  nalotów  n ab ra ł’ o ii  
dostatecznej p raktyki. S traże pożarne 
dzieliły się tak  sam o jak  dziś na:

a) zawodowe, b) ochotnicze (niekiedy 
z część, p ła tną obsadą), c) przemysło­
we, d) pryw atne, e) kolejowe, f) w oj­
skowe.

W  czterech ostatnich można było spo­
tkać zawodowe, mieszane i ochotnicze. 
Dalszym krokiem  w  rozwinięciu obro­
ny ppoż. była ustaw a z ważnością od 
sierpnia 1941 r., z k tó rą  wszystkie s tra ­
że zostają znacjonalizowane i podpo­
rządkowane Mm. Spraw  Wewn. To o- 
znaczało znorm alizowanie w arunków  
.służby, stopni, płacy, wyposażenia, w y­
szkolenia, dyscypliny, kom unikacji 
i techniki w zw alczania ognia.

Ten przew rót nie był możliwy do o- 
słcgnlęcia drogą okólników, tylko jed­
nolicie wyszkoleni oficerowie pożarni­
czy przez kon tak t osobisty ze strażam i 
i kontrolę zarządzeń mogli doprowadzić 
obronę ppoż. W. B rytanii na odpowied­
ni noziom, w ym agany w arunkam i 
wojny.

W 6 tygodni od wejścia ustaw y o na­
cjonalizacji obrony ppoż. centralny o- 
środek wyszkolenia ppoż. otworzył swo­
je podwoje. Je st w  nim  nowoczesny I n ­
tel o blisko 500 pokojach, w  pobliżu 
miejscowości nadm orskiej Brighton 
(Poł. Anglia) Sussex. Pierwszym  ko­
m endantem  szkoły był odkom endero­
w any przez Min. Wojny do tego ważne­
go zadania doświadczony wychowawca 
szkół oficerskich brygadier Ilew ilt. Dy­
rektorem  nauk  insp. Param or. Ich zgod­
nej współpracy i w ybitnych kw alifika­
cji wynikiem  było przekształcenie zna- 
cjonalizowanej służby ppoż. z aktu  pa­
pierowego w  stan  faktyczny. Pod ko­
niec 1944 r. insp. P aram or zostaje p rze­
niesiony na stanowisko operacyjne. 
Następcą jego je st insp. Beimisnn, k tó ­
ry  w  lipcu 1945 r. po w ypełnieniu za­
dania przez bryg. H ew ilta obejm uje 
stanowisko kom endanta. Ja k  było do 
przewidzenia, program  szkolenia, in ­
strukcje były uw arunkow ane potrzeba­
mi wojny. Tym niem niej zakres możli­
wości kształcenia i osiągnięte w yniki 
były tego rodzaju, że Ośrodek Wyszko­
leniowy sta ł się w krótce wyrocznią w 
.sprawach obrony ppoż. ; powszechni?

nazw any został akadem ią pożarniczą. 
Szkoła położona na wzgórzu nadm or­
skim, 70 m il od Dteppe (Francja) leża} 
na szlaku nalotów „npła“. To było po ­
wodem umieszczenia tamże stacji a la r- 
mowo-obcerwacyjnej. Naloty (6 razy 
dziennie) były ehlebem powszednim. 
Przeloty i upadki bomb latających V X 
i V 2 również m iały tu  miejsce, lec? 
szkoła szczęśliwie zdołała uniknąć po­
ważniejszych uszkodzeń. Zapowiedzi 
nalo tu  nie mogło być z racji położenia 
u  granic państw a, toteż zimna krew 
i gotowość bojowa kursistów  musiały 
się w  takich w arunkach rozwinąć.

Podczas wojny urządzenia i zasoby 
ośrodka wyszkoleniowego były oddane 
do dyspozycji sił zbrojnych W. Brytanij 
i jej sojuszników. Oficerowie pożarni­
czy 12 państw  byli studentam i „Colle­
ge". U trzym yw ana była najściślejsza 
łączność i w spółpraca między szkoli 
a  wojskiem lądowym, m arynarką i lot­
nictwem. W ym iana poglądów i wyniki 
doświadczeń były dostępne dla wszyst­
kich. Specjalnie przeprow adzony by?
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Kurs aut oficerow ppo/.. arm ii USA. 
College był zawsze czymś więcej r rż  in- 
ilytucją udzielająca instrukcji, stąd  co­
dziennie można spotkać fachowców po­
żarniczych z całego św iata w  mUraeh 
szkoły, jak  również znanych inżynierów 
i naukowców chcących uzupełnić i uz­
godnić swoje daśwkad-renia i odkrycia 
uwiązane z tą  dziedziną.

Po stycznia 1912  r. bvli powoływani 
tytko m v 3si oficerowie. Po tym  term im a 
również i kcb iety-ofcerow ie. Powc a -  
ha zostaje również główna referentka 
żeń?k;ej służby ppoż. Do zadań kobiet 
w strażach pożarnych należały prace 
adm inistracyjne, kontrolne na str.?'•'eh 
al""m -w vch. gospodarcze i w m ałym  
zakresie norm alne pożarnicze. Położo­
ny był również nacisk na rozwói kw a- 
li^k ac ii oficerskich. 2  końcem roku 
1944 zadecydowano zam knać szkolenie 
żeńskich e'ł oficerskich. Dzisiaj w 3 la ­
ta  po w ojnie jeszcze stale spotkać moż­
na kob:e+v w s4rażach nożarnych, choć 
n !e w  t?k  w ielkiej llc*b3e jak  podczas 
w o3nv. Prze” f»żałą jednak ołatne siły 
Z końcem 1942 r. nr»eszko’enl zostali 
również s*arsi stopniem i fu n k d a  ofi­
cerowie fod n. fnsnekto-ówl na stanow is­
kach t?k  op“racytnvch jak  i adm ‘n i- 
str?cvinvch. Pam :efać należy, iż każdy 
okręg n ra ł  swój oś-odek wvszkolen:o- 
w r . w  którym  szkoleni bvli zawodowi 
do podoficera włącznie i of5cerowfe o- 
chot.n. straży  nożam et. C olW e w P r 4 gh- 
ton v,,-t d’a rawo^nw^oh oficerów, 
saeciapstów  względnie oficerów w oj­
skowych. T rudno oo«v*edz1eć takie b c - 
iy  wym agane kw alifikacte dla przyj­
m owanych na kumy. Zakres m otory 
y,,-.Pą..r^!or1rle - bodnie najwłaściwszy. 
K “ndvdałów wysyłały straże pożarne 
lub  instytucie po odoowiedn!ej p rak ty ­
ce Dla ini-«ów podstawowych n !e bvło 
ściśle ckreś’oneeo cz»cu trw ania. Przy- 
g o w -p - >  i eg-am m  bvł deovduiący jak  
r ćw r5«ż prace i w vn'kl doświadczeń.
Szk o l-n ie  now czo i n s ‘ r u k ‘ o r a  trw ało  
od 9 <to t« m iesieoy. a ż  uzyskał pełnię 
kw auz-ko-il w  d"'*ałaoh zasadniczych  
1 ogólnych. Z ko’ei snpęiaii-rw ał ?’<» 
w  4 — a nr^edm-otaoh i po ukończeniu  
tychże doo‘ero przechodził w  teren, 
i Bez oko*ezen!a ęnccialno*ci n?a mógł 
Pbtać nocady. O rozovsrpch spectań^.ą- 
Cli ptęob ew iadcar fakt. iż w  nasw ” i -  
gzvm sfadw m  rozwoiu *zko'cnia iw i-tą -  
<ionvrh h—to ponad 1 A0 nrzedm4ot*wv 
p i ,  t«*— k»f-r*i,. (cp r , r c Z c r c r tó w  z a o o a -  
trzcn'a wodnego ' 1  referent na ok-og  
poyr-o-aehoiewo rów ny pm« m'n'IS 1
B^rinoni n*»oiir)ewał również nanrawet
f n - s a o - o n r e b  n r a e a  h o m * ia -d n w a n * e  w o -
dociągów  i ahiorpiipfw wodpych lak rów -
floó ro'»’*r-,P7pn!B T>9e*łł*v»y/ł W:
iroa-w-aaań to daie»o ktirristów. P ew ne­
go rodaa<u rekordem to dostarczenie
g e * l a  d o  n o * a —11 w  p o * —I P fl f l  P w llp  fiZ
odległość 1909 młr. w  18 minutach w
w a * 1l n k a e h  S a r d a o  f r - p d -  -p b  j a k  P O -
w ażne w ze--k o d  v ier -n —w t. m -óz i in. 
N :ema w  A "»'ii o fr w ć w  un'w ow al­
nych . Stad pod-iai no na one-*oy'nyoh, 
|ta e y in ”cb. adirdnist-acyli^ch. łahą-

p^Pfr»'Vr,a
nych. technicznych z rcabiciem na dzia­
ły  itd. S i-d  irzae-dc<e*i’e tego rodaa;u
Jcii—ńw . P -e -to  cdpyw alo pin W szkole 
jp*mmoopo*oio 10 l-iippów. V  oirrpeie W C - 
je p r  rm od chwili niw ~ro<a sakoiy rw- 
0 ad 1ooo m iod n ych  of:eerów nrze—ło 
przeszkolenie uannęipiaiace naztaw 'o- 
b? na instruow anie drugich z uw -"T'w i­
nieniem  potrzeb w ojennych. Ogólna
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ilość od sierpnia 1941 ao 1946 r.—li.ouu 
oficerów.

Swoiste są również m etody szkolenia 
College, m ając jasno w ytknięte i dale • 
kos;ężne plany, wym aga odpowiednio 
wykwalifikowanego sztabu wykładow­
ców. Powołani do mego zostają najlepsze 
siły z W. B rytanii. Nie są to posady 
stałe. M aksymalny pebyt w  ośrodku 
d 'a  w’t ' . " ' 'nw ciw  w yrosi 3 i 1/2 lat, po­
czym w raca w teren  lub do straży. Go­
dzin wykładowych jest stosunkowo m a­
ło. Główny nacisk kładzie się na samo­
kształcenie i prace w doświadczalniach 
itp W ykładowca jest raczej obserw a­
torem  i pomocnikiem. W w ielu w ypad­
kach tem aty są przygotowywane przez 
studc tów i poddawane surowej k ry­
tyce koleżeńskiej. Studenci i zwiedza­
jący mają do dyspozycji nailepszą 
i najw iększą w  im perium  bibliotekę 
i czytelnię pożarniczą w  k ;!ku językach. 
Poświadczenia p”zenrowadz?ne wie’a- 
k ro4n 'e  omez s‘udentów  przy wsdóI- 
udziale fachowców sta ją  się wv4vczny- 
mi. 0 1Ulrzi-rma jV»ść sta’e U7unetnsanv<di 
z całego" św iata eksponatów, modeli, 
planów  jest do dyspozycji adeptów  po ­
żarnictw a. Stół plastyczny o rozm iarach 
3.5 x 12 m . na k tórym  nrzods+awiony 
jest wycinek m ‘asta przemvsłowego o 
wysokim s<ripn;u zagrożenia pożarowe­
go, z rozbieralnym i budynkam i. daje 
doskonałe możliwości operacyjne. O- 
gień m arkow any jest ś w afle m  elek­
t r y c z n y  w ew nątrz budynków, podeb- 
n 'e  bezn-średn:e zao-eżenie i ochrona, 
iirucham !ane od tpbl-'cv rozdzielczej. 
D la spraw dzenia swych do św''odcień 
czy u’ iire ln ipn ia swej t e z y  uczeń ma 
n !oogr?r:-zone możlJw o śd  w yjazdu w
teren. M iejsce wv*azdu. cz.as j fioś* n 3e 
g r , ia żadpej rolL Przeorowadzeo-e w v-  
k trd u  Jest ograniczone do roiTrmum. 
Całość jest na-taw 'ona na .jrknaiipp-
gzo  w y p i h i  r v r a k t v c z n " .  N a .  r a .z a d p ie p ie
obronv ppoż. na statkach i prewencja 
jest przeprow adzana zasadniczo na o-

Knrs oficerski
iU  zasfsżtnyeli Mbftc«riw 

połtratełwa
Vicenrezes Zarzadu Głównego.

7.v/iązku Straży Pożarnych R ?. 
ppłk. J. Kwiatkowski w tow arzy­
stw ie Inspektora N aczenego płk. 
M. Zdz:eszyńskiego i Kom endanta 
Ceutratpezo Ośrodka WV«zkolenU 
Pc żar niczego opłk. S. Drożdżeń- 
sk ego otworzył w dniu  11 listo­
pada br. skrócony kurs oficerski 
d 'a  podoficerów oożarrictw a zaj­
m ujących stanowiska oficerskie.

Aczkolwiek proyram  kursu  za- 
v?era skonden«ow?ne w i?d 'm o­
ści r zakresu techniki i orąanizacu 
piżam ictw a to jednak jest on tak 
przygotowany, że zaoewni przy­
szłym oficerom posiadanie potrzeb­
nej wiedzy zawodowej.

Zydazek Straży Pożarnych RP. 
umożliwił w ten snosób d łu o ^e t- 
nim. posiadalacym doskonałe kw a- 
Itf kacie nod-fieopo^  osiągnięcie 
stopni oficerskich,

rygin.sie, prócz w ykładu w stąpneg» 
i modeli.

Scisla współpraca czynników zainte­
resow anych na w=zystkich szczeblach 
daje dobre wyniki. Dla przykładu: za­
stosowanie nowych metod przewozu 
i składow ania am un 'c ji wydawało się 
pigrac-imu lekc°w aż°n'em  zasad bezpie­
czeństwa ppoż. Dopiero pożar, którego 
tw ł św iadkiem  (izasi^p-'! owe _
nia. Nie sposób podać wszystkich po­
mocy naukowych będących do dy' po~ 
7vc’i. rw-Ai—«śtjć n?1,!żv jednak wietkie 
znaczen;e filmu, k tóry  częściowo n a- 
kręcony jest również na m 'ejscu. Po 
skończonej w ojnie praca w  centr. oś­
rodku wyszkolenia pożarniczego z o r a ­
ła  dostosowana do potrzeb pokojowych.

knrsó-y i w ^m a^ania zos 'a‘y 
podwyższone. Na kurs prew encji ognio­
w ej. k tóry  trw a 6 miesięcy, kandydaci 

r'nvvrzn^TVO Dr Ẑ "’^6 k ;ikum'^*r 
sieczny ku rs kore^Dondencyjny w^ż- 
szej m atem atyki. Zwolni.eni z w o^ka 
pożarnicy r?u 'ie li przeiść ku rs uznn-t- 
niający. Jednym  z ważnych czynn!ków 
cł?g’ego uak‘uain ian ia nauki, to okre­
sowe konferencje inspektorów  pożar­
nictw a odbywane w  College. Ich uwagi 
z terenu  m -^ą bezpośredni wnływ na 
program  szkoły 1 sposób szkolen'a.

M 'mo tak  rozw !nietego program u 
i 7.akr»su studiów, błędem  bvlobv sa­
dzić, iż przejście jedvn;e przez Colięee 
dale go*cwy fach w rękę i dyniom jak 
Inne szkoły tecv>n:cane tvou ś-ed->!~«o 
lob  wyższego. W zasadzie czystą teor.ę 
zdobywa sie w  lnnvch zakładach n a­
ukowych ogólnie znanych. Szkoła m -  
żprn!cza daje uzupełnienie teorii, p rak ­
tykę ogó’na 1 w  sTłPoieinościach. Po­
ważny procent dzisiejszych of!ce-ów 
pożarniczych m a ukończona, droga ko- 
re^pondoncyina , M 'zdznnercdow ą
g-kote K orecpcndencvina“ Wydzia’ Pc- 
źarn!czv. ćn odnow:?dotoby Vai" 1 i* |"a- 
ciom i tv tu łcnć technika noiarniozęyo, 
nio-?ieżnie od C dicge. Na u tz A - h  8 
wyższego stanow ,ok a  w  pożarnjctw  e 
(np. insnck*or lub starszy of:cer zaw. 
s+-ażv nożaimeh ra , h  wntvw tego W  a- 
jif'V-pio coni-owc i’’b  re-hnic-mc. W * V  
sznśę obecnych wyższych stonn5em ofi-
co-ów   to Inż-mieconde n o ż a -n i^ c a .
jD^miorn ton uzy-kipe s1-  nrzez złożenie 
ei»-ctn'nu Vir—u kore*~-n-
dencyincgo wyż— "o stopnia w  te^ze 
sem et uczelni. Dyplomy tejże <"ii 
h<Micrcwane są przez większość
pa*-to ,

jv%7-T--ni-r—o frawc'ic'Vil 
cr-p-zofii sa  W 7W!azka -h  jak  » 1 , 
P.P B.A. Tn«*v»uda n -e •z - l-e *  w '- 4' ’- 
1tr:e ScasiiPA  h-n yt-iH-ill
n a  rodzaj i m-ki^ce fu n ^ d ł
jch  i siapctpincśpl to: I.F  B — T«1 -1 IX»J— 
t :nn r\e Pipo P p ^I-,oo-s — Tailvliiclfl :a -  
żw ,Joł*ów noż3 rnic*zva. k*ćza ma n c- 
ważnv ym 'yw  na o—toU-z'-!* *cy?do'Ań 
Ob—o-»-i ctioż. CztoolroctiifO pię
na kilka *tci>nl zr'cźne <e«t od ukoń­
czenia College i od 7»o*o*i!a o— ; —ii 
itr-t—m acgo . —'o tn o ż *  i n  te g o
Tlw4—ku nrz"k-e*ia właściwie możność 
U7—k -n ia  stanowi«ka.

.Teżell s ie  t iy r g .id a t . Iż W. p —.,'an'’a 
je -t macie-zą d ’a  całoe,o impopiom. ** 
zręzum iał-m  sic st? ’e  7n?c-«nłie 
i wnłvw Centralnego O ś-edka pożar* 
n ie-eon w  Bri(»hton oraz Instytucji In« 
żynierów  Pożarnictwa.

B. Bednarski
2rM ła:
U „Fire“ G łów ny organ brytyjskłej 

służby p o  żarn.
h  ..Briti<-h National F !re B«rvice

Tege“ by Comm, H. F, G riffiths.



Pracownicy Centrali Związku
IC2C li

3 > ą  Rocznicę Rewalami
Listopadowej

Staraniem  Sekcji K ulturalno • 
Oświatowej Zw. Zaw. Pracowni­
ków Instytucji Społecznych przy 
Ck n tra li naszego Związku odoyin 
s:ą dnia 13 listopada br. w godzi­
nach popołudniowych akademia r 
okazji 31-szej rocznicy Rew°łucj* 
listopadow ej.

Po referacie pt. „Pierwsza Zwy­
cięska Rewolucja P roletariacka '’ 
nastąpiła część artystyczna, na 
prcgiam  której złożyły się pieśni 
i recytacje utworów artystów pol­
skich i radzieckich, wykonane 
prs ez pracowników Centrali 
’Zv\iązku.

Na akademii reprezentowane 
bj ły władze naczelne Związku.

S TB  Z A C I W O  r R l E i Y S L i l  
P A P . E S K I C ł E G ł

o f w . ł a  na s ^ i i i s ą  Bjuki 
S t  ż r i k i s g i  z t  132228 —
Piękne wyniki osiągną/y stra­

że lrzcm ys.u  Papierniczego w 
akcji zbiórki funduszów na odbu­
dowę Domu Związkowego. Nie 
szczędząc wysiłków zebrały one 
28 października br. 132.226 z/, 
która to suma została już przeka­
zana do Łasy Związku.

OParneść tych druhów zasługu­
je na specjalne podkreślenie. Sta­
nowi ona radosny objaw sol dar- 
ności i prężności organizacyjnej 
naszego pożarnictwa.

OJs?e!ł z naszych s z « * r ó *
6 . p. Dh. STANISŁAW SNAWADZKI

W dniu 2 października rb. zm arł na­
gle w Częstochowie długoletni kierow ­
nik farb larn i i wykończalni oraz czło­
nek zarządu Straży Pożarnej P .Ł P.B  
Stanisław Snawadzki.

S. p. Stanisław  Snawadzki zm arł m a­
jąc la t 72.

Niedawno za długoletnią i sumienną 
pracę był odznaczony srebrnym  K rzy­
żem Zasługi. C prócz pracy zawodowej 
dużo czasu poświęcał straży i tym  za­
skarbił scbie nasz szacunek.

V/ dniu 5 października 1943 r. oddana 
Mu cstatn  ą posługę przez udział całej 
sałcgi zakładów, plutonu honorowego 
Straży Pcżarnej w raz ze sztandaram i 
i orkiestrą.

Przed trurrmą rńesicrro w iele w ień­
ców i w iązanek kwiatów.

W zm arłym  tracim y dobrego Polaka, 
uczynnego członka zarządu straży.

Cześć jego pamięci! 
tf fc  H. Herman

W wielkiej m anifestacji ludność B er­
lina protestow ała przeciwko p ropagan ­
dzie w oiennej Anglosasów i ich p o ­
pleczników.

*
Opracowano w ZSRR wielki program  

w alki z posuchą na stopach. P lan  prze­
w iduje całkowite usunięcie klęsk ż y ­
wiołowych przez zorganizowanie prac 
o niespotykanej dotychczas skali.

*
M arszałek S talin  w wywiadzie udzie­

lonym przedstawicielom prasy zdema­
skował obłudne „pokojowe*1 intencje 
USA i W. Brytanii. Wypowiedź ta w y ­
w ołała w kołach połity.ców im periali­
stycznych wielkie zakłopotanie.

* .

Zniszczona podczas wojny w  90% h u ­
ta  „Ostrowiec** w yprodukow ała już po 
pow tórnym  uruchom ieniu 5-tysięczny 
wagon towarowy.

*
Z okazji 30-lecia Komsomołu baw iła 

w Moskwie delegacja Zw iązku Młodzie.
ży Polskiej.

*
W 31 rocznicę Rewolucji L istopad j- 

w ej odbyły s‘ę w  Polsce m anifestacje 
na cześć Radzieckiego Sojusznika. P o ­
dobne m anifestacje odbyły się w całym 
świecie.

*
W dalszym ciągu trw a stra jk  ro b o t­

ników francuskich przeciw reakcyjnym  
rządom i kapitalistycznem u wyzysków* 
Z pomocą strajku jącym  spieszą związki 
zawodowe z całego św iata m. in. i z  P o.- 
ski. V

*
Chińska arm ia ludowa zajęła M ukden 

w w yniku czego w ojska Czang-Kai-Sze- 
ka są w  odwrocie na wszystkich f ro n ­
tach. W ojska ludowe stoją już przód
Nankinem. •

*
O bradow ał w  W arszawie aktyw

oświatowy PPR. R efera, na tem at z a ­
dań oświatowych w okresie b u d o w a n i 
socjalizm u wygłosił Min. Oświaty 
Skrzeszew ski

*
Uzgodniony już na sgsji gen ONZ 

pro jek t porozum ienia w spraw ie B e r­
lina został odh-zu-ony przez USA, vV. 
B rytanię i Francję.

c *
Z okazji Święta We - -dowego bratnie) 

Czechosłowacji odbyła stę 23 XJar. w 
Warszawie uroczysta akadem ia.

♦
Prezydentem  USA zestał ponown:e 

w ybrany kandydat Partii Deińokratycz -

nej Trum an. P artia  R epublikańska ł 
Dem okratyczna w ydały na agitację wy­
borczą 30 m ilionów dolarów.

*
W toku w alk z A rabam i w ojska ży­

dowskie całkowicie oczyściły Galileę.
*

Polski św iat pracy uczci zjednocze­
nie obu partii robotniczych wzmoże­
niem tem pa produkcji. Hasło do tegr 
czynu dała załoga kopalni Zabrze-' 
Wschód.

*
Na wspólnym posiedzeniu CK PPR  ! 

CK PPS ustalono, że kongres zjednocze­
niowy obydwu party j odbędzie się 
8 grudnia 1948 r. R eferaty o podsta­
wach ideologicznych Zjednoczonej P ar­
tii Klasy Robotniczej wygłosili sekreta­
rze generalni PPR i PPS ob. Bolesław 
B ierut i ob. Józef Cyrankiewicz.

Wytyczne 6-łetn;ego planu gospodar­
czego nakreślił ob. H ilary Minc, a o s ta ­
tucie i zadaniach Zjedn. Partii mów>i 
ob. Roman Zam brow ski i ob. Henryk 
Świątkowski.

*
W Grecji m iał miejsce kryzys rzą­

dowy, zlikwidowany ostatecznie przez 
in terw encję am basadora St. Zjednoczo­
nych.

*
W ym iana tow arowa między Czecho 

Słowacją i ZSRR przekroczy w roku 
przyszłym sum ę 18 m iliardów koron.

+
Od 15 do 21 listopada odbył się Tb

dzień Studenta, w czasie którego społe­
czeństwo pośpieszyło z pomocą m ło­
dzieży akadem ickiej.

*
Od dwóch la t egzystuje na Ś ląsko 

spółdzielń a produkcyjna osadników, 
k tó ra  gospodaruje na 12o hektarach zie­
mi. W yniki pracy członków spółdziel­
ni na roli są b. duże.

*
Dzięki współzawodnictwu pracy ko­

leje polskie zaoszczędziły 1 1 % węgla.
*

Prezes S tronnictw a Ludowego min. 
Baranow ski zapowiedział rychłe zjed­
noczenie stronnictw  ludowych.
*  *

Związki zawodowe Bizonii (stroi 
anglosaskich w okupowanych Niem­
czech) proldam owa y strajk generalny 
przeciw polityce anglosaskiej.

*
Polski film  o Oświęcimiu pt. „Ostat

ni Etap** cieszy się niebywałym  powo 
dzeniem we Francji.

( i ś / n  A S .  KAZACHA**



ROZRYW KI 8.FF/SY8ŁCWE
pod redakcją W ładysława Lubnaara

Krzyżówka

Kotlafa- Btjd^otzc*

w yrazy należy w pisyw ać poziomo 
i pionowo, odgadując je  na podstaw ie 
niżej podanych znaczeń. Początek słow 
w kratce z cyfrą, koniec w  polu przed 
czarną k ra tk ą  lub brzegiem figury.

Znaczenie w yrazów  poziom ych: 2. O- 
ryginalna nazw a F inlandii 6. Chłop:ee 
pasący trzodą. 8. Okres wstrzem ięźli­
wego jedzenia. 9. Dzienny obrót sklepu. 
11. Słowo spotykane przy nazwach rzek 
w Ameryce (wspak). 12. Zęby zw ierząt 
13. Rzeka w  Szwajcarii. 15. N ajuko­
chańsza osoba. 17. Służy do oświetlenia 
19. Duża rzeka w  Niemczech. 20. Słowo 
pow tarzane często w  jeżyku rosyjskim. 
21. Część naboiu, tu tka  papierosowa. 
24. Pierw sza część nazwy m iasta na pół­
wyspie m alajskim  (— Lumpur). 26. 
Spójnik. 27. K aw ał lodu na rzece. 28. 
Młody las. 29. Przełożony klasztoru. 31. 
T ytuł powieści M arii Rodziewiczówny. 
33. Gbur. 35. Napoje alkoholowe.

Znaczenie w yrazów  pionowych: 1.
Ruch sam olotu. 2. Rodzina królów  pol­
skich. 3. Port na Ziem iach Odzyska­
nych. 4. Gatunek alkoholu, spirytus 
drzewny. 5. Zdrobn. im ię żeńskie. 6. 
M iejsce ' postoju okrętów. 7. Inaczej: 
orientuję się. 8. Instrum ent m uzyczny  
klaw iszow y. 10. D uchow ny w  wojsku.
11. Marka znanych zegarków. 14. Eko­
nom . nadzorca prac w  polu. 18. Z w ie- 
srzęta dom owe (2 przyp.). 18. Karta 
iw ię tna , trumf. 22. D rzewo liściaste. 23. 
A rtysta  sceniczny. 24. Łódka sportowa. 
85. K am ień półszlachetny. 30. G atunek  
’««JUgL 32. Zaimek. 34. Ciało lotna.

W izytówki
P. OLEWSKA
E.R. SZTAREK
I r i  TABULSKA
Sz. OLITSON

u akie są zaw ody w ym ienionych wy- 
4ej osób?

Zagadka
Bez obuwia literę, 
choć w ierzyć nie skoro, 
używa w asz strażak, 
gdy w e w si gdzieś gore.

Podwójny logogryf
Według poniższych znaczeń odszu­

kać 22 w yrazy i wpisać w  cbie kolum ­
ny (lewą i prawą). Znaczeń wyrazów 
jest tylko jedenaście, gdyż każde zna­
czenie odnosi się jednocześnie do dwu 
słów, m ających wspólne określenie, lecz 
zato różne brzmienie. L itery w  ozna­
czonych polach, czytane z góry na dół, 
dadzą pierwsze dwie litery  imienia, n a ­
zwisko i ty tu ł utw oru jednego z wiesz­
czów polskich.

Znaczenie wyrazów: 1. Kolonia an ­
gielska. 2. M iasto w ZSRR nad morzem 
Czarnym. 3. Związki chemiczne. 4. 
Zdrobniałe imię męskie. 5. W yrażenie 
teatralne. 6. Duża łódź. 7. Miasto we 
Francji. 8. Okręg, dzielnica. 9. Rodzaj 
odzienia. 10. Wykazy, zestawienia. 11, 
Term in h s n - ^ w ” .
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Dla ułatw ieni? podajem y sylaby w y­
razów  z obu kolum n: a, a, ale, an, ba, 
ce, cek, dan, de, dy, jon, ko, koszt, kręt, 
le, li, lii, mai, mi, na, na, na, o, o, o, pa, 
rab , re, re, sa, sce, se, spł, sty, sy, ty, 
swa, sw etr, szu, ta, tek, tor, wi, w ir, zi.

Rozwiązania z poprzedniego numeru 
„G. S.“.

Pasterze 1 owce: P ierw szy — 5 owiec, 
drugi — 4 owce.

Rebusik: „Za Chlebem" (za „c“ „h" 
m ebel (wspak).

Szarada: „Jesień pożegnanie la ta  nie­
sie".

W izytówka: K om endant O.S.P.
Logogryf: 1. Czechy. 2. Zolizm. 3. E le. 

m entarz. 4. Świeca. 5. Ciechanów. 6, 
Prawo. 7. Opal. 8. Lenin. 9. Echo. 10. 
Grześ. 11. Łamać. Rozw. gl.: Cześć Po­
ległym za Wolność!
" lnianka: koń, toń, woń, goń.

Już w k r ó t c e  ukaże s ię  
p ie r u s z ą  num er tech n iczn eg o  

plam a p oża rn iczeg o

f . n .  Przegląd Pożarniczy
zawierający ariyiułp wpbhauch polskich 

fachowców pożarniczych 
C ena 1 egz. z l. 60. — 
Zamówienia przyjmuje 

Wydział W ydawniczy Zw. Strażą Poż. R.P.

Z WEK n m  n07AR"YCH HP*
i m i & i  * m m m

Warszawa, ul. Słowackiego 52'54 
posiada na składzie:

I  — PODRĘCZNIKI FACHOWE
zł.

Album strażnic 20®
Sprzęt pożarniczy — inż Fr. Ko­

walski 609
Użytkowanie i konserw acja 

sprzętu pożarniczego — inż.
Fr. Kowalski 49

Podręcznik D-cy P lutonu — S.
Jachowicz 556

Pożary w  zakładach przym ysło-
wych — inż. M. Rogowski 258

II — PRZEPISY PRZECIWPOŻAROWE 
STATUTY 

Przepisy i rozporządzenia prze­
ciwpożarowe (15 różnych roz­
porządzeń) 86.

S ta tu t stowarzyszenia ochotni­
czej straży pożarnej 26

IV — WYDAWNICTWA ROŻNE 
A larm  S trażactw a Ziem P ias-

stowskich 40
M arsz strażacki (nuty) 80
10 m arszów (partytury) 2500
2 w iązanki (partytury) 3500
Kompania śpiewa (śpiewnik) 100
Znaki „Za wysługę lat* 450

W ydawnictwa powyższe wysyła się 
za zaliczeniem pocztowym lub pc prze­
kazaniu należności na konto w  PKO 
I — 1787.

Adresować wyraźnie. Na odcinku 
..dla adresata" podać dokładnie ceł 
wpłaty.

— — — a—M— t— —< w « — — — i .......... tui iii

OSP W KASINCE-MAŁE.I 
OTRZYMAŁA MOTOPOMPĘ

Ochotnicza S traż Pożarna w  Kasince- 
Małej pow. Limanowskiego w  dniu 
22.8. rb. z okazji rozpoczęcia „Tygod­
nia Strażackiego", poświęcen-ia m oto­
pompy oraz, jubileuszu p ię tnasto lec '& 
istnienia straży przeżyła swój w ; el­
ki dzień. Już od samego ran a  zje­
chali się goście zaproszeni oraz okolicz­
ne straże pożarne z Dolnej, z Mszany, 
Kasiny-W ielkiej, z Pcimia, z Lubnia
i Tenczyna...

Przybyłych gości i straże pożarne 
przyjm ow ał w ybrany kom itet. O godz. 
10.30 Naczelnik tu t, straży  poż. zdał ra ­
port pow. kom. kpt. Wolińskiemu, po­
czym pochód ruszył na miejsce, gdzie 
ustaw iony został sprzęt straży i m oto­
pompa. Przem ówił tu  S tarosta Pow. ob. 
H ordyński, k tóry  w  sw ej mowie pod­
k reślił znaczenie straży a potem  deko­
row ał członków OSP znakam i za w yslu 
gę lat.

Nadmienić w ypada, że Zarząd straży 
pożarnej w  K asince-M ałej pracuje w y­
datnie i dokiada wszelkich starań, aby 
straż pożarna stanęła na wysokości za­
dania. S traż zaopatrzona jest w -sikaw­
kę ręczną, motopompę i odpowiednią 
przyczepkę, linię wężową długości 360 
m tr. oraz sprzęt pomocniczy i gospo­
darczy. Um undurowanych jest 20 
członków czynnych. Strażnicę (narazie 
z drzewa) niedaw no wybudowano. OSP 
posiada także sz tandar i orkiestrę.

Społeczeństwo te j gromady widzi 
i docenia pracę straży, to też nie szczę­
dzi datków  na ce le  1 potrzeby obrony 
ppoż.

Redaguje Kom itet

Druk.
WYDAWCA: Xwiązek Straży Pożarnych K.P.
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